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.-.codziennie o godzinie i. po południu 
vr oni poświątecznyeh. 

wczk tt>»er r, • j Uliu 116 ,P°Jedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal.,
W Ą ^2»rnię„i.— Biura Eedakeyi i Administracji
t̂tĥ Oeyj ***eg0 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 

Okfta ilenn'ków St. Sokołowskiego, Pasaż 
jj , *• 9. — Listy należy frankować, 

amacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 Ł ,  k w a r t a l n i e  8K. ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K,  p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. —- P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie,

„Przew odnik  naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskie", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ówicrćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencja dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna uliea K arola Ludwika I. 9 ; we 
Francji w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Eue de Varenne.

Cz*iść UEZĘDOWA

e.
'•W, Za»ii

k. krajowej Dyrekcyi
aha r r 'anowa^° kontrolora podatkowego, 

^ T a c z y ń s k i e g o, poborcą podatko- 
^g°, g • klasie rangi, a oficyała podatko- 

^ pr0lłisława S z y b a l s k i e g o ,  kontro- 
datkowym w X. klasie rangi.

BHUBZptn/

Lwów, 28 lipca.

r hod5aa^ czne zapasy orężne na Dalekim
i)’vele «PrLta  ̂ za,)§ły uwagę" powszechną, że 
/  ^kże •’ które w innym czasie budziły- 
j. ty ?ajęcie, teraz nikną prawie z oczu. 

 ̂ Ule leb ..rzgdzie kwestye godne tego, 
q , P°Oaijać ich milczkiem.

P- buut Herrerów — dotąd nie- 
Sk <,°D̂ \ a Jednak prawie zapomniany, 

*e|h _■ aUiej swej uporczywości jest zjawi-
16zwykłem.

l^ekanjgpada przypomnieć, że zafówno prze-
a y.Wsvw!1§ buntu’ i ak sam jego wybuch 
J^i, w^an° w Niemczech gub. Leutwei- 
t ^a ty 0ry też musiał zrzec się kierowni- 
th ZiervT1 Powierzono je  znawcy tam­
tô 1 ile r .,§enerałowi v. Trotha, a pamięta- 
.1 ap11’naey°Z0 ehi nadziei wiązało się z jego 
8i ®dJeżdżającego generała żegnano
i 8 SttoZni a 0̂rai który już samem podjęciem 
bi ^ zbaBe^  bad  ̂ co badz zadania spełnił 
bj4’ Publ- Znej cz§ści. Nie mogła zresztą opi- 

a*hość d łD,a w Niemczech wmyślić się w 
e,6lllienia az*zeg° oporu małego stosunkowo 

°kych dzikich przeciw potędze wycwi- 
uiemieckich żołnierzy i wybornych,

najnowszemi zdobyczami techniki udoskona­
lonych karabinów. Zdawało się Niemcom, że 
generał Trotha potrzebuje tylko skinąć pal­
cem, a odrazu spokój zapanuje w całej krai­
nie Herrerów. Zapomniano, że gdyby to było 
możliwe, nie omieszkałby użyć palca, jako 
różdżki czarodziejskiej takżeLeutwein, uprze­
cie tego nie uczynił.

Tymczasem Herrerom wcale nie zaim­
ponował b. komendant Trewiru. Kilka mie­
sięcy upływa już od chwili jego nominacyi, 
a pacyfikacya Herrerów nie posunęła się ani
0 krok naprzód.

Wedle najnowszych doniesień zebrali 
się Herrerowie w liczbie 5000 ludzi w oko­
licy Waterbergu i spodziewano się, że bę­
dzie można za pomocą skoncentrowanego a- 
taku na gros ich, jednym zamachem zmieść 
te siły i nadać zwrot stanowczy całej kam­
panii. Jednakże krajowcy, przejąwszy zdaje 
się, wiadomość o tym planie, obrócili go w 
niwecz; znaczna część ich zastępów opuściła 
obóz tak, że atak nie miałby był tego, jaki 
oczekiwano pierwotnie, skutku. Mimo to ge­
nerał Trotha, jak wynika z jego do Berlina 
przesłanej depeszy, zmuszony był uderzyć 
na nieprzyjaciela i dążyć do oskrzydlenia 
obozu Herrerów pod Waterbergiem. Ńa razie
1 to się nie udało, dzicy bowiem okazują nad­
spodziewanie wiele sprytu i dzielności, a, 
przytem opanowali nawet do pewnego sto­
pnia rutynę wojskową. To też wcale nie za­
nosi się dotąd na to, aby Herrerowie 
chcieli dobrowolnie broń złożyć, lub poddać 
się skutkiem wyczerpania sił. Nie brak im 
także broni i amunicyi. Otrzymują je  po­
wstańcy z krainy Ovambo. Znaczne zresztą 
zapasy zdobyli w boju, dotychczas bowiem 
operacyom wojennym Niemców nie sprzyja 
szczęście.

Jedyne zwycięstwo —• piszą ze Svako- 
pmundu —  przyniosła wojskom niemieckim 
potyczka pod Onganjira, którą d. 9 kwietnia 
stoczył gubernator .Leutwein. Korzystne do 
pewnego stopnia dla Niemiec było starcie 
pod Okatumba (d. 13 kwietnia), nieprzyja­
ciel bowiem poniósł w niem ciężkie straty.

Natomiast cała wyprawa majora Glasenappa 
była jednym szeregiem klęsk. Oo najwyżej 
bitwa pod Okakarni przyniosła Niemcom 
sukces, —  ale pozorny tylko, pokazało się 
bowiem, że było to Pirusowe zwycięstwo. 
Naraziło ono Niemców między innemi. na 
stratę 20 karabinów i 2000 nabojów. Padło 
wprawdzie pod Okaharni około 10) Herre­
rów, ale szyki ich wykonały w zupełnym 
porządku odwrót, unosząc bogate łupy.

W yborny znawca stosunków, kapitan 
Schwabe twierdzi, że nigdy jeszcze nie mieli 
Europejczycy w południowo-zachodniej A fry­
ce naprzeciwko siebie tak dzielnego nieprzy­
jaciela i — dodać by można —  nigdy jeszcze 
tak niefortunnie me walczono z’ dzikiemi 
plemiony.

Generał Trotha zaś w niczem dotychczas 
nie usprawiedliwił nadziei, które wywołała 
jego nominacja na komendanta wojsk nie­
mieckich w Afryce południowo-zachodniej.

Z  W a r s z a w y .

(Bezrobocie w Królestwie. — Kządowa akcya 
pomocnicza. - Nożowcy w Warszawie. — Sta­

rania o wstrzymanie wychodźtwa żydów).
W artykule p. t. „Bezrobocie w Kró­

lestwie Polskiem“ urzędowy Warss. Dnie- 
wnilc podaje obraz zastoju, jaki zapanował 
w przemyśle fabrycznym, a zwłaszcza w li­
cznych warsztatach rękodzielniczych War­
szawy i innych miast w Królestwie, poczerń 
donosi, że główny naczelnik kraju, generał 
Ozertkow, zająwszy się zorganizowaniem 
pomocy dla potrzebujących z samego począt­
ku zaostrzenia się nędzy, przedsięwziął sze­
reg środków, zmierzających ku jak najszer­
szemu rozwinięciu robót publicznych, które 
mogą dostarczyć pracy potrzebującym, oraz 
ku udzieleniu wsparć osobom pozbawionym 
roboty. To ostatnie zadanie ma byc^ powie­
rzone specyalnemu komitetowi, pod przewo­
dnictwem senatora I. G. Podgorodnikowa.

Do udziału w pracach tego komitetu pocią­
gnięci być mają i obywatele, znani ze swej 
energii i dobroczynności, komitet zająć się 
ma organizacyą środków pomocy i wyżywie­
nia, jak również dostarczaniem zarobku. — 
W końcu artykułu Warss. Dnicwnik wyra­
ża przekonanie, iż „należy się spodziewać, 
że powołanie komitetu znajdzie najżywszy 
oddźwięk w sferach dobrych ludzi, świado­
mych świętego obowiązku niesienia pomocy 
klasom roboczym, wystawionym na ciężkie 
doświadczenia".

Wedle tego organu, przesilenie prze­
mysłowe sprowadziło w gubernii piotrkow­
skiej ograniczenie dnia roboczego o 20— 30 
procent, a częściowo do 50 proc. w 210 fa­
brykach. — W gubernii warszawskiej zam­
knięto 3 przedsiębiorstwa, oraz zmniejszono 
czas roboczy w 12 fabrykach. W  gubernii 
kaliskiej zamknięto 5 przedsiębiorstw (w 4 
z nich pracowało 233 robotników), oraz o- 
graniczono pracę w 36 fabrykach. W  gu­
bernii kieleckiej wstrzymano 4 fabryki, a w 
4 skrócono dzień roboczy i zmniejszono ilość 
robotników. O pozostałych guberniach i o 
Warszawie wiadomości dokładnych niema 
na razie. Dane powyższe dotyczą "tylko fa­
bryk, które uciekały się przeważnie tylko 
do ograniczenia pracy, więc zarobek dają, 
choć mniejszy. Bez porównania w gorszeni 
położeniu znaleźli się robotnicy, którzy otrzy­
mują robotę do domu. Pracy nie mają. a 
więc nie ina^ą i chleba.

Wedle urzędowego sprawozdania, War­
szawa liczy w swych murach 820 nożow­
ców. Wśród nich 10 procent żydów. W wy­
dziale śledczym utworzono nowe specyalne 
album dla tych przestępców. Wklejono już 
372 fotografie nożowców od lat 18. Młodsi 
stanowią osobną kategoryę i dopiero w ra­
zie recydywy są wciągani do specjalnego al­
bumu i regestrów. Sfotografowano 8 kobiel 
które popełniły przestępstwaSposługując się 
nożem ; najmłodsza liczy lat 17, najstarsza 
60 z górą.

Żydzi niemieccy nadesłali do warszaw­
skich dzienników żydowskich odezw*" z pro-

I
Gabryela Zapolska.

p0WlRŚĆ WSPÓŁCZESNA.

XV.
(Ciąg dalszy).

J’iw* . oderwał si§ od g™Py zbiteJ
 ̂ Punt? 1 .n êsP°kojnie wpatrzył się w 
P0j migocącego w oddali telefonu. 

,CZaszką miał lód, lecz już tajało 
* ■ * liie' 1?wyraźną chęcią twórczą, która 

Jako środkiem iet0: htu.
ńT<Ŝ PVw^'erp' e® chciał ze swej 

gorz4j0 snopami iskier

środkiem jego subiektywnego
głębiny i 
to, co w

\\rz^>iSa  ̂ chcę, malować....
^ H ł  JeS° zaczął błądzić i nagle o-
Pr eS° na oknie Leliana.

Zê staJ: 0. mu na myśl, iż ten człowiek
W l\ M iezuPPM  Duszę ludzką. 
firabiG \ Smak artystyczny — tak.

e rzecieJ p0^ 1-
A , Narh i &° zrrjysłu.

Zwrócił się ku Lelianowi i po- 
arz z pod brwi rzucił mu prosto w

niemasz go.

"" C z e ^ T ^ 00 s^ '
hi' ^i0ra n̂eg ° zmysłu. 
s»>ê e ś  °h L . wystarcza mi to, co wy­

to? a potem —  skąd ci to przy-

Narbut chciał odpowiedzieć:
— Ta śmierć, to zgładzenie pod w pły­

wem twej suggestyi.
Lecz Lelian przerwał mu niecierpliwie:
— Stworzyłem dzieło.
— Ty, zniszczyłeś je.
— Stworzyłem prawdziwie piękne dzie­

ło. Nie jest ono uchwytne ani konkretne. 
Będzie żyło w tobie, w nich, w świecie ca­
łym. Dziś tysiąc mózgów zadrga prawdzi­
wie pięknym nastrojem, gdy myśl o tej 
śmierci przeniknie dokoła. Żadne ułożenie 
najpiękniejszych środków, którymi ludzie 
posługują się do wytwarzania swych „arcy- 
dzieł“ , nie da tego dreszczu i następnie te­
go szeregu wrażeń, jakie ja  wolą swoją w 
ruch wprawiłem..,.

Narbut słuchał mimowoli ogarnięty ja ­
kąś melancholią.

— Morał sense!... — powtarzał ma­
chinalnie.

— Żujesz, żujesz bezużyteczne słowa!
— Morał sense....
— Wypluj, Na nic się nie zda.
Banda skończyła pisanie nekrologu.
Bozpierzchła się powoli. Każdy chwy­

tał zniszczony kapelusz, ten i ów podnosił 
kołnierz palta, aby ukryć zmięty, niezmie­
niony od wczoraj kołnierzyk.

Lelian i Narbut mierzyli się dziwnie 
wzrokiem.

— Chodź z nami! —  wymówił wre­
szcie Lelian.

— Nie, pozostanę.
— Oo będziesz robił?
— Pisać chcę!
Lelian zaśmiał się prześlicznym, chro­

matycznym śmiechem.
— Może znów artykuł taki jak wczoraj?
Narbut pozostał bezbronny, tak go ten

śmiech wysmagał bezlitośnie.

siły.
Gdyby.... — próbował jakby nabrać

— Oo tobie 'do tego? co tobie do te­
g o ?  bajazzo?

Ma raeyę. Zagadkę natury ludzkiej 
chcesz koniecznie wykopać w symetrycznie 
ułożonej kupie gnoju. Zostaw to.... La tń -  
stesse dc tout cela.,., i twojego marnego ży­
cia razem.

Umilkł i z pod przysłoniętych rzęs, 
patrząc prosto w twarz Narbuta, dodał:

— A c h ! czemuż nie chcesz odczuć 
potęgi prawdziwej jednego wielkiego gestu!...

W  oczy Narbuta, w ich głąb wpadło 
coś niepojętego. Dwie strzały, które odbiły 
się aż w mózgu i stamtąd przemknęły się 
po całym organizmie. Uczuł równocześnie 
jakiś niewytłómaczony brak równowagi, jak­
by nagłe znalezienie się na powierzchni 
oceanu, który nim miotać zaczynał w prze­
strzeni przepojonej groźnemi, strasznemi 
przeczuciami i trwogą.

— Nie, nie.... — odparł siadając przy 
biurku — pozostanę. Chcę pisać. Chciałbym 
rozebrać dzieło Maurycego Denis. Muszę 
nasze społeczeństwo zmusić, aby przeżyło 
przyczynę i rezultat tego rodzaju twórczości.

Lelian stał teraz obok biurka.
Laską kręcił młynka.
Szafirowe oczy marzyły.
— I co ci z tego przyjdzie? _ Wygda- 

czesz się zamiast poić swą duszę pięknością 
dróg przez ciebie odkrytych.... A  potem, czy 
sądzisz, że na nich to zrobi wrażenie, że 
fala twej myśli poruszy w nich fale ich 
myśli.... I  enfin co ci z tego przyjdzie ?...

Narbut usiłował wzruszyć ramionami.
— Pomyśl, i tak cię czeka.... śmierć!
Padło to słowo tuż nad głową Nar­

buta ciche i straszne.
■— Tak, tak. Zamkną cię czy prędzej 

czy później w pudełku blaszanera, jak sar­

dynkę i zaklepią łopatami. H u! hu.... reąuiem 
aeternam.... Ksiądz zakatarzony, szum cmen­
tarnych brzóz, cylindry świeżo odprasowane 
na pogrzeb i napiwki grabarzoin, którzy 
zwalą na ciebie parę tysięcy kilo gliny, aże­
byś się czasem ciałem z pod niej nie wy­
dostał, A  potem maź, ciecz lepka.... to ty.... 
kości trochę.... co?

Lelian uderzył laską po nagromadzo­
nych na biurku skryptach.

— A  to ? a to ? ma cię to obronić mo­
że? ma to po tobie pozostać? Po co? aby 
inni kradli kombinacye twych myśli i pó­
źniej sprzedawali za swoje?

_Narbut już milczał, dwiema rękami 
splecionemi oczy zakrył.

—  Nie rozumiesz mnie.... odrzucił wre­
szcie, ja inaczej patrzę na artystyczną twór­
czość !

— Mało interesujące.... — zaśmiał się 
Lelian — objawy niedołężne po prostu i 
somnambuliczne. Wszystko mrzonki, któremi 
w szpitalach miłosierne dozorczynie wypeł­
niają chorym przed operacyą bezsenne noce....

Narbut nie odpowiadał nic.
Od kilku chwil zaczynał doznawać wra­

żenia, jakby w tym chaosie, w który wpadł, 
jakaś jaśń przebijała się ku niemu przez 
mgławicę, w którą zapadał.

Jaśń ta miała formę kobiety i od niej 
wybiegał ciepły promień, który powoli przy­
bierał kształt przyjacielskiej, ukochanej dłoni.

Wyczuwał Ankę po za ścianą pokoju.
Dusza jego nagle przywoływać ją za­

częła.
I jaśń przybierała coraz więcej jej ko­

biecy kształt. Oczy z onyksów już płonąć 
zaczęły.

(Ciąg dalszy nastąpi).



śbą o rozwiniecie starań w celu powstrzy­
mania emigracyi żydów z Królestwa. Proszą, 
o to głównie rabinów, mających wpływ na 
lud prosty. W  odezwie zaznaczono, że nie 
będą udzielali wsparcia przejeżdżającym przez 
Niemcy żydom, że od emigrantów żądają za 
Oceanem okazywania sporej sumki gotówki 
że wreszcie w Londynie i w Nowym Jorku 
warunki ekonomiczne pogorszyły się teraz 
znacznie.

Lhassa i Dalaj-Lama.

Z Poznania.
(Nowy organ dla zachęcania Niemców do osie­
dlania się w Poznańskiem. — Kłopot z kolo 
nistami. —  Wiece protestujące przeciw nowej 
ustawie osadniczej. —• 'trzydziestolecie polskiego 

Towarzystwa).

Celem zachęcania Niemców w zacho 
dnieh prowincyach do osiedlania się na wło­
ściach komisyi kolonizacyjnej, która, jak 
wiadomo, walczy stale z brakiem koloni­
stów, założono obecnie w Berlinie nowe pi 
smo ilustrowane, które podawać będzie opi­
sy okolic poznańskich, wychwalać żyzność 
ziemi i dobrobyt już tam osiedlonych chło 
pów niemieckich, oraz widoki utworzonych 
osad. Pismo to, wydawane co tydzień, roz­
rzucać będą kolporterzy darmo po wsiach 
niemieckich.

Numer pierwszy zawiera kilka obraz­
ków z widokami gospodarstw kolonistów Go- 
lgczewic, rynku, szkoły i całej osady.

Budynki te wykazują rozmaite style 
zabudowań chłopskich w różnych stronach 
niemieckich — a szczegóły i ustrój cały jest 
tego rodzaju, iż zupełnie zmienił się pier­
wotny charakter słowiańskiej ziemi.

Pisma hakatystyczne z ogromnem zgor­
szeniem stwierdzają, że koloniści, osiedleni 
w okolicy Pleszewa w Poznańskiem, zamiast 
być pionierami niemczyzny —  uczą się po 
polsku. Dzieci kolonistów w Pieruszyeaeh 
n. p. mówią już płynnie po polsku, od tego 
zaś, w obec stwierdzonej już nadzwyczajnej 
siły atrakcyjnej i asymilacyjnej żywiołu pol­
skiego, do zupełnego spolszczenia owej dzia­
twy krok niewielki. Nadmienić tu wypada, 
że koloniści ci są Niemcami katolikami. — 
Prasa hakaty styczna uderza więc na alarm 
i wzywa rząd, aby nie osiedlał odtąd kato­
lików w Księstwie, gdyż ci mogą uledz spol­
szczeniu.

Wiece protestujące przeciwko nowej 
ustawie kolonizacyjnej odbywają się w dal­
szym ciągu. Władze, gdzie mogą, usiłują im 
przeszkodzić. Świeżo rozwiązała połicya za 
krytykę rządu wiec zwołany do Starogardu 
w Prusach.

Onegdaj obchodziło w Poznaniu jedno 
z najzasłużeńszych tamtejszych Towarzystw, 
„Towarzystwo Młodych Przemysłowców'1, u- 
roczystość 30-dziestej rocznicy swego istnie­
nia. Na uroczystość tę przybyło wielu dele­
gatów bratnich Towarzystw tak z Księstwa, 
jak i z obczyzny.

Wydaje się rzeczą prawie niemożliwą 
by istniało w naszych czasach miasto o wiel- 
kiem znaczeniu, a prawie nietknięte stopą 
Europejczyka. Taką jest właśnie Lhassa 
stolica Tybetu, obecnie meta, do której zdąża 
korpus angielski. Z niezrozumiałą dla nas 
zaciętością bronili dotąd mieszkańcy Tybetu 
Europejczykom wejścia do Lhassy, strzegąc 
jej, jak świętej tajemnicy. Jakoż to, co wia­
domo o rezydencyi Dalaj - Lamy, zawdzię­
czać należy t. zw. Pundytom, t. j. indyjskim 
urzędnikom wymiaru, wysyłanym przez rząd 
angielski rozmaitymi czasy do Tybetu i tam 
bez przeszkód wędrującym po całej krainie.

Najznakomitszy z tych Pundytów, Mai 
Singh, bawił dwukrotnie, mianowicie w la 
tach 1866 i 1875 w metropolii buddyjskiego 
lamaizmu. Inny, znany jeno jako „A . K.-‘ 
spędził tam nawet rok cały (1879 do 1880).

Wedle ich opisu szeroka dolina, w któ 
rej leży Lhassa, wznosi się 3.680 m. nad 
powierzchnią morza. Otwarta jedynie od po­
łudniowego zachodu, skąd ciepłe dochodzą 
do niej prądy powietrza, jest zewsząd zresztą 
otoczona wysokimi gór grzbietami. Dzięki 
temu położeniu, mogła w zupełnej skrytości 
ugruntować się i wzróść do znacznych roz­
miarów wielka, ludna stolica.

Ludność Lhassy obliczają na 15.000 
mieszkańców, nie licząc w to garnizonu, t. j.
18.000 bonzów, od których roją się liczne 
tutejsze klasztory. WT rzeczywistości jednak 
przebywa w Lhassie nierównie więcej ludzi, 
przypływają bowiem do niej coraz nowe fale 
pielgrzymów i kupców. Jak Mahometanie do 
Mekki, ciągną do Lhassy ustawicznie tysiące 
wyznawców Buddy, aby na świętych wzgó­
rzach Potala, siedzibie Dalaj - Lamy, wypro­
sić sobie błogosławieństwo arcykapłana. Du­
chownych wszelkich stopni jest w Lhassie 
tylu, że na pierwszy rzut oka odnosi się 
wrażenie, jakoby nie było tam wogóle ni­
kogo więcej. Na nędznych szkapach bez 
przerwy niemal ściągają się do serca bud- 
daizmu pielgrzymi z różny-h stron Tybetu. 
Oto prawowierni lamaici z Taszi - Ghumbo, 
w przestronnych żółtych szatach z głową 
osłoniętą kawałkiem jedwabiu, oto wędrowni 
„ladaki“ , którym za cały strój służy brudna 
koża owcza; oto dzicy z wejrzenia, rośli 
pielgrzymi z Khuro, gdzie wedle starego zwy­
czaju nietylko nożyce, lecz i grzebień tknąć 
nie śmie ludzkiego włosa, a rozbójnictwo i 
mordowanie należy do uświęconych trady- 
cyą instyt.ucyj; a oto znów ociężali, pyzaci 
Mongołowie, istny obraz niechlujstwa i apa- 
tyi. Każda z nacyj ma w Lhassie osobne 
gospody, zazwyczaj duże przestronne budynki, 
rozdzielone uliczkami, których ważkość i 
orud urągają wszelkiemu opisowi. Zaledwie 
z trudem przecisnąć się przez nie można, 
g-rzęznąc w nieczystościach i obijając sobie 
joki o przeciwległe ściany.

Osi, dokoła której obraca się cały ty­
betański buddaizm, szukaćna leży pod złotemi 
kopułami wzgórz Potala, rozpiętych jak fan­
tastyczny namiot nad głową Dalaj-Lamy. 
Te wzgórza, trzema szczytami wspinają się 
cu niebu w oddaleniu kwadransa drogi od

%

' samej Lhassy. Gród królewski, zbudowany 
f n& nich przed wiekami, lecz później rozpa­

dły w gruzy, powstał na nowo z ruiny za 
czasów piątego „odrodzenia się“ Dalaj-Lamy. 
Otoczył go wieniec świątyń, wieżyc, pawilo­
nów i t. d., a w samym środku stanął kla­
sztor służący za przebytek następcom Buddy. 
Dziesięć tysięcy pokoi ma znajdować się 
wewnątrz, a wszystkie zapełnione są koszto­
wnościami, składanemi Dalaj-Lamie w da­
rze przez połowę Azyi od wielu, wielu wie­
ków. Dalaj-Lama (dosłownie tłórnacząc: ka 
płan mórz świata t. z. najwznioślejszy z ka­
płanów), uchodzi wedle buddystycznych pojęć 
za wcielenie bóstwa. Istota boska, Budda, 
zszedłszy raz na ziemię — już wedle tych po­
jęć — z niej nigdy nie ustąpi, jako nie­
śmiertelna. Budda przechodzi ciągle w coraz 
inne ciała i nieprzerwanie pozostaje wśród 
ludzi w kształty ludzkie przyobleczony.

Ogromne poruszenie wstrząsa sercami 
Tybetańczyków, gdy Dalaj-Lama, a raczej je­
go dusza opuści osłonę cielesną. Głuchym, 
żałosnym brzękiem odzywają się ze wszy­
stkich świątyń bębny, trąby, dzwony; furczą 
bezustannie kołowrotki modlitewne — rzekł­
byś, zbliża się koniec świata. Ręce pobożnych 
bonzów nie wypuszczają wówczas ani na 
chwilę perełek różańca; niezmierne mnóstwo 
świec goreje w przybytkach modlitwy i siną 
falą zalewają je  dymy kadzideł. Całe Chiny 
i niezmierne stepy Zabajkalskie drżą echem 
tego poruszenia. Wszędzie dymią się ołta­
rze ofiarne i tysiące jagniąt ginie pod no­
żem, by krwią swą zadokumentować żal po­
wszechny.

Ale niebawem zamienia się on w ró­
wnie powszechną radość. Utrzymuje się bo­
wiem od dawna wiara, że Dalaj-Lama na 
krótko przed śmiercią odradza się i pozo­
stawia dla siebie następcę. Rzeczą bonzów 
odszukać go wśród niemowląt. Ale mają oni 
na to pewne, wypróbowane sposoby.

Rodzice dziecięcia, obdarzonego naj­
wyższą godnością, uczestniczą do pewnego 
stopnia w jego szczęściu. Ojciec wyniesiony 
zostaje zazwyczaj na najwyższy szczebel 
chińskiego szlachectwa i otrzymuje na za­
mieszkanie jeden z pałaców w pobliżu wzgórz 
Potali. Matka natomiast ma i nadal mieć 
w swej pieczy fizyczne wychowanie syna, 
mianowicie w jednym z klasztorów poza Po- 
talą, święte bowiem wzgórza pozostaną dla 
niej na zawsze niedostępne.

Gdy malec dojdzie do lat czterech, u- 
oierają go w szaty mnisze i wśród mnóstwa 
solennych obrzędów, w obecności chińskiego 
posła i całego zgromadzonego w Lhussie 
ludu sadzają na tronie Dalaj-Lamy. Po obję­
ciu tronu przechodzi on do klasztoru Nam- 
gya jako nowieyusz i pozostaje tam do ósme­
go roku życia. Poczem, obdarzony godnością 
opata tego klasztoru, uchodzi już za dojrza- 
"ego i za istotną głowę kościoła buddaisty- 

Lego.
Jako władca świecki uważany jest Da- 

aj-Laina do 18 roku życia za małoletniego. 
W jego zastępstwie sprawuje przez ten czas 
rządy regencya. Zazwyczaj też nie dochodzi 
on w ogóle do objęcia władzy, bo gdyby się 
zdarzyło, iż na czele tylu milionów ludzi 
stanęłaby energiczna, żądna władzy i dobrze 
jej świadoma jednostka, mogłoby to stać się

chi®6
pr*bardzo niewygodnem dla rządu 

a zresztą i dla samych bonzów, -  ̂ pi
'ednak j„ ■

kończ?
regule więc szczęśliwy, a J 
łowania godny wybraniec, _ 
kwiecie młodości pacholęcej 
czekawszy. Regenci umieją ‘ 
rać się o to, by „Ojciec bogow 
długo nie pozostawał w tej sam J 
ludzkiej rłtó

Przedostatniego Dalaj - La®§, ,Z 0gl*^
w 18 roku życia 
pewien Pundyta.

miał sposobą0.®®rOc3,fi0 
, Wśród wielkiej111 -tr*

ł a <
t tr

ści na złoconym i jedwabiem wys -0, 
nie —  opowiada on — ujrzałem °s 
dziecię. Na głowie miał Daląj ' j „ju z f,r 
mitrę, żółty szeroki płaszcz spada &t 
ców na zieriiig ; z pod płaszcza wy ̂  jej ^  
bne rączki, by nas pobłogosławić- ^  j» 
remonii uraczono zarówno Dalaj • A^ego®. 
nas herbatą i gotowanym ryżem: pjlW,
ledwie dotknął. Następnie zanu®' piflf
Lama dziecięcym, słabiuchnym ^  f c 
pobożną, a jeden z sędziwych kap 
głosił do Dalaj-Lamy przemowę, y £ _
wszystkie dobrodziejstwa, które św**- ^2* 
mu Buddzie w ludzkich kształtach , 0 0̂ie i* 
wdzięczenia. Mowę zakończył trzykr 
dając przed Dalaj-Lam ą na kolan*- 
zarazem koniec całej uroczystości ■

(Telegramy). U')
Londyn. Na wczorajszem (d- 

posiedzeniu Izby gmin lord pre®1 , 
odpowiadając na interpelacyę w sPr' 
jęcia okrętu „M alacca“ na morzu 
nem, oświadczył, iż spodziewa si?> , ^ W 
jutrz (t. zn. dziś) będzie mógł j0> ** 
sprawie w Izbie krótkie oświadcz?11 
dalsze zapytanie co do zatopieni* 
„Knight Commandeur* przez  ̂
wostocką, oświadczył minister, *e ^  pf* 
waniem musi uznać ten wypad®* 
wdziwy. Z ludzi nikt nie zginął- Zd*J 
dnak, że w tym wypadku zaszło JI jj, 
naruszenie zwyczajów międzynarodo ^ j 0y-

L o n d y n . Z Peri donoszą d? * 
da“ , że parowiec angielski „T iti“ . * to0gą, N 
jeżdźał tamtędy, zawiadomił zapo® ^(W 
gnatów, że na morzu Ozerwonem za 
wał go okręt wojenny rossyjski- 

A lg ie r . Do tutejszego p̂ ortn 
parowiec „Malacca“ pod rossy.

K o n s ta n ty n o p o l .  Na p r z e d ^ ^ J j 
uczynione przez Portę w rossyjskmj 
sadzie w sprawie „Malacca11, °dp°oIlS, P  
ambasador, że sprawa ta już za ła tw i 
przeczono pogłosce, jakoby 
czyła Rossyi,

za"

będzie okrętom floty ochotniczej Pl 
przeż Dardanełe tylko pod w arunki^^

Porta
że na przyszłość

złożą oświadczenie, że nie zmienią 
dlowej na wojenną.

L o n d y n . Przed wczorajsze10 
dzeniem Izby gmin odbyła komisy* 
na dłuższe posiedzenie w ministerstw 
zagranicznych pod przewodnictw®10

15)

Z
E L I A S  PO U T U L  U.

(Z francuskiego).

III.
(Ciąg dalszy).

Wszedłszy do kościoła, Zia Annedda 
upadła najprzód na kolana, potem powstała, 
poszła usiąść w głębi kościoła i zaczęła się 
modlić. Myśl jej ciągle zajęta była Eliasem; 
zdawało się jej, że już widzi swego syna 
księdzem; zdawało jej się, że przyjmuje da­
niny: pszenicę, flaszeczki wina, zatykane za­
miast korków kwiatkami, torty i ga ttos '), 
które znajomi przyniosą nowemu księdzu.

Podczas gdy w ten sposób marzyła i 
modliła się, ujrzała wchodzącą Magdalenę. 
Młoda dziewczyna, która przyszła po nią, 
zbliżyła się i usiadła koło niej.

— Ach!  —  jesteście tutaj? — rzekła 
cicho do Zii Anneddy. Zaczynaliśmy już o 
was się niepokoić. Ale natychmiast pomy­
ślałam sobie, że pewnie znajdę was w ko­
ściele.

—  Zaraz wrócę.
— W  takim razie poczekam na was.
Zamilkły. Z podwórza dochodziły zraię-

v) Przysmak z Nuoro, zrobiony z migda­
łów, cukru i miodu.

szane odgłosy, śpiewy i marzące melodye, 
rozchodzące się w noc czystą. Harmonijny 
głos tenora śpiewał w dali, może na ste­
pach, a inne mu wtórowały pełną skargi 
kadencyą, jaką zwykle nacechowane bywają 
śpiewy z Nuoro. Ten chór daleki, ten głos 
dźwięczny, który zdawał się uosabiać uro­
czysty smutek stepów, nocy, puszczy, wzno­
sił się i rozlegał po nad szmery tłumów 
w około kościoła i przepełniał powietrze 
szumem, melancholijnem rozmarzeniem.

Magdalena słuchała, przejęta głębo- 
kiem uczuciem smutku. Co chwila zdawało 
jej się, że poznaje, to znowu nie poznaje 
tego głosu. Czy to głos Pietra? czy Eliasa? 
Nie wiedziała tego, tak, nie wiedziała; ale 
ten głos i ten śpiew chóralny, rozlegający 
się wśród nocy, wprawiał ją w dziwne upo­
jenie, w chorobliwą prawie melancholię. — 
A  Zia Annedda dalej modliła się i marzyła, 
nie spostrzegając, że obok niej Magdalena 
drży cała,, jak ptak przerażony.

Ale nagle bieg myśli obu kobiet prze­
rwany został: człowiek jakiś wchodził do 
kościoła i zbliżał się do ołtarza niepewnym 
krokiem. Był to ten właśnie, który myśli 
ich całkowicie zajmował: był to Elias. - -  
Ukląkł na stopniach ołtarza, z czapką zarzu­
coną na lewe ramię i zaczął bić się w piersi 
i głowę, jęcząc głucho. Czerwonawe światło 
drżącej lampki świeciło z góry, kładąc bły­
ski na jego włosach. Nie myślał, że go kto 
widzi, i w bolesnym zapale jęczał ciągle, 
uderzając się w czoło i piersi.

Dwie kobiety patrzyły z zapartym od­
dechem, a Zia Annedda czuła się prawie 
szczęśliwa z boleści swego syna.

„Żałuje, że się upił, myślała; czyni do­
bre postanowienia. — Bądź błogosławiony,

święty Franciszku, mój ukochany święty 
Franciszku! “

Potem, zwracając się do Magdaleny 
szepnęła cich o :

—  Chodź.... Wyjdźmy stąd! Mógłby 
nas zobaczyć i wstydziłby się.

I wyprowadziła młodą dziewczynę z 
kościoła.

— Co jemu jest?  — spytała Magda­
lena, bardzo wzruszona,

—  Żałuje, że hulał za nadto. On bar­
dzo pobożny, moja córko.

—  A c h !
— Bywa gwałtowny czasami; ale, moja 

córko, jest to chłopiec, który ma sumienie. 
Och! tak, wiele sumienia!

— Ach !
— Tak, tak moja córko, ma wiele su­

mienia. Może mu się zdarzyć, że bywa na­
rażony na pokusę; bo wiesz przecie, że dya- 
beł ciągle na nas czyha; ale Elias umie się 
zwalczyć i umarłby raczej, niżby popełnił 
grzech śmiertelny. Czasami udaje się poku­
som zwalczyć go w małych rzeczach, jak
dziś naprzykład; widziałaś, że się upił i wy­
gadywał niestosowne rzeczy. Ale potem, gor­
zko tego żałuje.

— Ach!  — wyrzekła po raz trzeci
Magdalena.

I sama nie wiedząc czemu, młoda dzie­
wczyna czuła, że powieki jej wilgotnieją.

Obie kobiety minęły zwolna dziedziniec 
i weszły do cumhissia. Zio Portulu, Piętro 
i ich znajomi, skupili się w około ogniska. 
Jedni śpiewali, drudzy grali w gry, siedząc 
na ziemi. Magdalena, poważniejsza i spokoj­
niejsza niż zazwyczaj, poszła sobie usiąść 
nieco na ustroniu, koło okna, w cieniu.

Po kilku chwilach Piętro zbliżył się 
do niej i objął ją  naraiętnem spojrzeniem.

—  Jesteś bardzo poważna, $■ 
rzekł do niej. —  Czemu ? Czy widzia'
sa? Czy mówił co z tobą? $

— Nie, nie widziałam go. -tól
—  Jest w złym humorze. W

gadać, wiesz? nie zwracaj uwag1 je, 
słowa. On wszystkich tak samo *ia )H°0/

— Ale cóż mnie właściwi? ^  W® 
obchodzić? — odrzekła z żywością-
sztą, nic mi złego nie powiedział- -

— Z tem wszystkiem, źe i- .m
strożna. Prawda, że jesteś ostrożna- ^  J 
Piętro głosem pełnym pieszczot, 
rękę na ramieniu. jeŃ

— Zostaw mnie i —  odrzekła 1 
pliwiona. —  Idź grać ! , mij.

— Nie, Magdaleno, zostanę
— Idź sobie ! y,

vr

Nie.
— Zio Portulu, powiedzcie sW®ItlU

nowi, żeby wracał do "gry. w
Piętro, mój synku, P?z0S^ ! . .  ^

koju turkaweczkę... Chodź tutaj, 
może chcesz, żebym wstał? iSC® f

Piętro wrócił na swoje mieL
Ognisku. uafrzcP

—  Ech!  ech i starego lisa 1 
chać i — wtrącił ktoś z obecnych; (jo • 

Magdalena obróciła się ?a^ j rijjjy^*‘y, 
kna i zaczęła wyglądać na d w ó r , - -  j 
bęrlącemi bardzo daleko od hałasu ^  
która odbywała się po za nią, z ^
oczami utopionemi w dal, w sl°  
rżenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)-



%
^  gabinetu Balfoura. W  posiedzeniu 
«»>' o^dział:: naczelny komendant armii

^Wik ^ ° '3ert's> generał Lyltelton, L„„£„„ 
K eJ j Battenberg, Austen Chamberlain i 
%d,s , y adwokat państwowy Finlay. Obe- 
*̂8Ja ostatniego tłómaczą tein, że ko- 

htajg. ®iała się zajmować sprawą zatargu 
\  |-eo° miedzy Anglią a Bossyą, przy- 
W  jnlay nnał udzielać wyjaśnień o ro- 
Sna. kwestyach z dziedziny prawa mię- 

^°dowego.
Konsulowie rossyjski i an- 

się wczoraj przed południem, 
^  galowe mundury, na pokład statku 

S y j ê “ i odbyli dłuższą konferencyę z 
jK *  kun i angielskim kapitanem tego 

Nekonsul angielski oświ
Mec, z dziennikarzy, że dziś o godzinie 8 
słi»1>. ein bftdzie zdieta

t a
będzie zdjęta ze statku flaga ros- 
zatknięta napowrót flaga angiel- 

^ j j^ d c z a s  dalszej jazdy przez morze 
tK e6? 110’ „Malaccę11 przez krótki
aos^flkortowaty angielskie statki wojenne. 
Ce* Jska załoga, znajdujaca sie na „Malac- 

C ała wczoraj wieczorem wysadzoną 
kliesz. 1 y  biurach admiralicyi otrzyma po- 

Załoga angielska dla ,,MaIacci“ 
r*4ł>e e ĉ ° -Algieru z Marsylii i obejmie 

klefJ lla statku, który stosownie do swego 
i° ^  Nego przeznaczenia, popłynie znów

§apore.

W O JN A
^Ssyjsko - japońska,

Opróżnienie Niuczwangu.
l°adyń K 0Sza telegraficznie do dzienników 
*ielj skicli z Tientsinu: W nocy z nie-

%  r ®a . poniedziałek opuściła Niuczwang 
°gą lf^ ^ k a  ludność cywilna i odjechała, 

N * ®  Północy. — Wraz z nią odjechali 
r°ssyjscy urzędnicy. Nazajutrz rano 
ciasto załoga rossyjska, spaliwszy 

rossyjska osadę, z wyjątkiem
K i
* kl

Oai„i administracyjnego. W gmachu tym 
i. M r<  i.A „„

ukia ?iarni czekał na Japończyków. —  Prze- 
?iedzi >az j apońska weszła do miasta w po- 
i§cie . k, poczem we wtorek nastąpiło za- 
?ki, zmiaSta przez silniejszy oddział japoń- 
JoWo ^ ana  ta dokonała się zupełnie poko- 

dność chińska zachowywała sieprzy- 
slu p Względem Japończyków. Po wymar- 

wywieszono na wszystkich gma- 
e^or^gwie francuskie, z wyjątkiem 

^gje u cłowego, na którym powiewała cho- 
f iń sk a . Te zastąpiono następnie ja-

V
aPończycy zamierzają zamienić Niu- 

** ńa podstawę swoich dalszych ope-

tylko jego zarządca Grosse, który

racyj i w tym celu uznali miasto za zdo­
byte. Dopiero po wojnie zwrócą je formal­
nie Chinom.

Eskadra władywostocka.
(Telegram).

Władywostok. {(Ross. Ag. Tel.). Spe- 
cyalny korespondent z Władywostoku do­
nosi, iż wedle, wiadomości z Czifu, ostatnie 
transporty z rannymi, oraz inne różne o- 
kręty odpłynęły do portu Moji, tam też za­
ciągnięto uszkodzony przez władywostocka 
flotę japoński transportowiec „Sadomaru11.— 
Na pomoc wypłynął krążownik, który je ­
dnakże utknął na mieliźnie. Ażeby go z te­
go położenia wyzwolić wysłano dwa trans­
portowe okręty, z tych jednak jeden zatonął, 
a drugi został mocno uszkodzony.

N i u c z w a n g .
To miasto, stanowiące niejako natural­

ną bramę, Mandżuryi od strony południowej 
nazywają Chińczycy Inkau, lud Jingtseku.

Jedyna możliwa dla celów handlowych 
droga Mandżuryi prowadzi przez Niuczwang, 
które posiada port u ujścia rzeki Liaoho. 
Port ten przez przeciąg trzech miesięcy w 
roku stoi pod lodem i nie ma naturalnie 
wówczas połączenia z innymi portami. Za­
zwyczaj ustaje tu żegluga z połową listopa­
da, a pierwsze okręty z wiosną wpływają 
do Niuczwangu około połowy marca.

Handel Niuczwangu zupełnie inaczej 
przedstawia się w zimie, niż w lecie. W zi­
mie rozpościera się on w głąb lądu, latem 
zaś główny pęd handlu skierowany jest ku 
morzu. Dla importu jest Niuczwang bodaj 
jedynym dostępnym rynkiem Mandżuryi.

Handel spoczywa przeważnie w ręku 
Chińczyków. Wartość towarów przywiezio­
nych z zagranicy pomnożyła się w czasie 
od 188S do 1899 r. 350-krotnie. Wynika 
stąd, że Niuczwang jest portem, który zna­
czeniem swem o wiele przerasta inne porty 
handlowe Chin, jak n. p. Szangaj lub Tien- 
tsin.

Na szczególną uwagę zasługuje gwał­
towne podniesienie się udziału Japończyków 
w handlu Niuczwangu kosztem innycli kra­
jów. Zawdzięczać to należy głównie dzięki 
podziwu godnej skrzętności rządu japońskie­
go. W grę wchodzą tu zresztą inne także 
czynniki. Japońscy studenci, przebrani za 
Chińczyków, krążyli po kraju, by handel 
miejscowy poznać u źródła. Skutkiem tego 
japońska kolonia w Niuczwangu ogromnie 
się rozrosła.

Jako międzynarodowy port traktatowy 
zajmuje wprawdzie Niuczwang to samo sta­
nowisko, co n. p. Szatgaj, mocarstwa je ­
dnakże patrzały przez palce, gdy Bossya u- 
rządziła tu dnia 6 sierpnia L900 swe gu- 

| bernatorstwo, określając je  wprawdzie jako

„ prowizoryczne“ , lecz nie mówiąc nic o tern, 
czy nie zmieni go z czasem na definitywne.

Rossyanie też gospodarzyli dotąd w 
Niuczwangu, jakby u siebie, Zarówno dziel­
nica chińska Inkau, jak europejska część 
miasta podlegały absolutnym ich rządom.

Zajęcie Niuczwangu przez Japonię jest 
nie tylko dlatego ważne, iż daje im w ręce 
port wyborny, lecz także z przyczyny, że 
Niuczwang, jak wspomnieliśmy, jest kluczem 
Mnndżuryi.

Zagadkowa epidemia w armii 
japońskiej.

Telegramy doniosły, że w armii japoń­
skiej szerzy się choroba, zwana „beri-beri“ . 
Tę dziwną nazwę, jak się zdaje, nadali cho­
robie Europejczycy, gdyż w Japonii nazywają 
ją  „kakke11.

Kakke — jak pisze Nawoje Wremia — 
to prawdziwa plaga dla Japończyków. Cho­
roba ta nielitościwie tępi ludność i nie ma 
prawne środków przeciwko niej, gdy przy­
biera charakter epidemiczny. Jak mówią, 
najczęściej pojawia się ona przy zmianie 
klimatu, tak, iż „kakke11 jest jakby fizycznym 
wyrazem tęsknoty za krajem rodzinnym. —  
W innych wypadkach lekarze przypisują 
chorobę złemu odżywianiu, zwłaszcza spoży­
waniu zepsutego ryżu.

Objawy tej choroby są bardzo orygi­
nalne. W  pierwszym jej okresie chory do­
znaje przygnębiającej tęsknoty i nic nie jest 
w stanie rozprószyć jego melancholii. — 
Wkrótce objawy psychiczne ustępują miej­
sca bolom fizycznym; zaczynają puchnąć 
nogi, puchlina podnosi się coraz wyżej, aż 
wreszcie paraliż serca kończy cierpienia cho 
rego. Jeżeli Japończyk zachoruje na kakke 
na obczyźnie, lekarze natychmiast odsyłają 
go do kraju rodzinnego, i powietrze ojczyste 
okazuje się zazwyczaj zbawflennem; wówczas 
stopniowo znikają objawy choroby i nastę­
puje uleczenie.

Dziwna ta choroba, jak wykazały ob- 
serwacye, zaraźliwą jest szczególnie w pierw­
szym psychicznym okresie. Melancholia cho­
rego z zadziwiającą łatwością udziela się 
otoczeniu, i te same objawy pojawiają się 
to u tej, to u owej z osób otaczających cho­
rego. Należy więc koniecznie izolować cho­
rego, gdyż w przeciwnym razie fatalny wpływ 
kakke zrobi swoje, pochłaniając wciąż nowe 
ofiary.

Najciekawszem jest, źe choroba ta sze­
rzy się wyłącznie tylko pośród Japończyków 
i jedynie im się udziela. Na Sachalinie w 
przedsiębiorstwie rybnem kupca Krainarenki 
pracowały mięszane artele, składające się z 
robotników rossyjskich i japońskich. Jeszcze 
przed wojną w jednej z takich arteli, skła­
dającej się z 15 robotników, zachorował pe­
wien -Japończyk na kakke; niebawem zara­
ziło się od niego jeszcze pięciu robotników, 
sami Japończycy. .Robotnicy rossyjscy, któ­

rzy pracowali w^takich samych warunkach, 
pozostali wszyscy zdrowymi; widocznie jest 
coś w organizmie japońskim, co czyni Ja­
pończyka skłonnym do tej choroby.

Według ostatnich wiadomości telegra­
ficznych, generał Kuroki zachorował i noszą 
go w lektyce za wojskiem; kto wie, czy i 
w tym wypadku nie jest to beri-beri, zwła­
szcza, że upały i ulewy dają obszerne pole 
grasowaniu tej strasznej a zagadkowej cho­
roby.

O O I I K A

Lwów, 28 lipca.

— Najj. Pan raczył najłaskawicj udzielić 
ze Swej prywatnej szkatuły na pogorzelców m. 
Brzeska ,15.000 koron.

— JF P. Jan Lidl, b. wiceprezydent 
Namiestnictwa wyjeżdża na kilkutygodniową ku- 
raeyę do wód po przebytej niedawno ciężkiej 
chorobie, poczem wraca na stały pobyt do 
Lwowa.

— Na pogorzelców gminy Dorożowa, 
powiatu Samborskiego, w której 14 b. m. pa­
dło ofiarą płomieni 39 zagród włościańskich, 
liczących razem 110 budynków, udzieliło Rre- 
zydyum Namiestnictwa tytułem doraźnej zapo­
mogi kwotę 500 koron.

— Posiedzenie Rady miejskiej, odbę­
dzie dziś, we czwartek, o godzinie 6 wieczorem 
w wielkiej sali ratuszowej.

— Z c. k. kolei państwowych.
W okręgu dyrekcyi krakowskiej zamianowani 
zostali adjunkci i naczelnicy urzędów stacyjnych: 
Antoni Swoboda w Jeleśni, naczelnikiem w Li- 
inanowie a Konstanty Karczubiński w Mszanie 
dolnej, naczelnikiem w Iwoniczu.

Dalej przeniesieni zostali ze względów słu­
żbowych : ądjunkt Kazimierz Mączyński z Lima- 
nowy do Żywca; asystenci: Franciszek Budź 
z Dębicy do Nowego Sącza, Waleryan Myszal 
z Sanoka do Podgórze-Bonark. i Emil Blumen- 
thal z Tarnowa do Podgórza-Płaszowa, tudzież 
aspiranci: Teofil Konieczny z Mielca do Skawiec 
i Ludwik Skołyszewski ze Skawiny do Cięż­
kowic.

— Z Uniwersytetu. P. Kazimierz
Ostrowski, rodem z Grząski w Galicyi, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

— Nowy urząd pocztowy. Z dniom 
1 sierpnia b. r. wejdzie w życie nrząd poczto­
wy w miejscowości Bachórz (powiat Brzozów) 
ze zwykłym zakresem czynności i nazwą Bachórz). 
Miejscowy okręg doręczeń nowego urzędu poczto­
wego stanowić będzie gmina i obszar dworski 
Bachórz wraz przysiółkiem Chodorówka, zamiej­
scowy zaś gmina Harta wraz przysiółkiem Li­
pnik i Laskówka.
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nie bez słuszności oburzenie tych ostatnich. 
„Że p. d’Avenel i jego goście okazywali 
symptomy otrucia wegetalnego — z niewia­
domej nam przyczyny — to rzecz możliwa— 
piszą w odpowiedzi na oskarżenie wicehra­
biego, reprezentanci syndykatu Hal central­
nych — i dodają pełne wagi słowa — „po­
nieważ wszystkie prawie pokarmy roślinne 
zawierają pierwiastki trujące11. Tu dodać na­
leży, że kaczka, żyjąca w potokach, bagnach 
i błotach, pochłania mnóstwo nieczystości i 
roślin dla człowieka szkodliwych, jeżeli więc 
podaje się ją  na stół w stanie surowym, 
nie dziw, iż możo być trującą; o tyle więc 
przekupnie z Hal mieli słuszność składając 
winę na wymysły sztuki kulinarnej. Teza o 
trujących własnościach wielu pokarmów ro­
ślinnych, która wydać się może zbyt śmiałą, 
ma jednak za sobą wyniki badań jednego z 
największych nowoczesnych uczonych, słyn­
nego prof. Mecznikowa, dyrektora Instytutu 
Pasteura w Paryżu. Zdaniem tego uczonego, 
wszystko co ssie, pochłania soki ziemne, 
wszystkie owoce i jarzyny karmione przez 
ziemię zawierają w sobie czynniki trucizny, 
tyfusu lub choleryny. A  więc wonne i apety­
czne poziomki, trufle, ulubiona potrawa rzym­
skich i nowożytnych smakoszów, smaczna 
rzodkiewka, olśniewająca sałata i muszle i 
ostrygi i grzyby i tyle innych przysmaków, 
wszystko to trucizny, których unika staran­
nie Instytut Pasteura, prof. Mecznikow i 
jego adepci. Z drugiej jednak strony Hale 
centralne, ów przez Zolę tak klasycznie opi­
sany „żołądek Paryża11, zbyt często dostar­
czają oi’ganizmowi olbrzymiego miasta ze­
psutych pokarmów, ażeby miały prawo z tak 
świętem oburzeniem rzucać się na hr. d’Ave- 
nel. Już to sympatyczny ten uczony nie ma 
szczęścia. Niedawno wydał on zajmującą książ­
kę p. t. „Les Franę.ais de mon temps11, w k tó­
rej krytykuje ostro moralność, a raczej nie- 
moralność dzisiejszą, nie oszczędzając wcale 
t. zw. „świata wyższego11. W ywołał tem w 
wysokim stopniu niechęć arystokracji i 
członków Jockey-Olubu ; obecnie znów roz­
niecił przeciw sobie gniew przekupniów dro­
biu ; lecz gdy tamci zadawalali się marszcze­

niem brwi i chłodnem obejściem, ci zapałali 
namiętnością i posunęli się aż do gróźb wy­
toczenia procesu — a omal, że nie do ogło­
szenia go „wrogiem ludu11. P. D’Avenel, 
który wydał także dzieło p. t. „Le Meca- 
nisme de la Yie moderne“ , będzie mógł do­
dać jeden rozdział do swej książki, przeko­
nał się bowiem z własnego doświadczenia, 
jakie są granice tej zachwalanej wolności 
prasy. Wolno jest ludziom prywatnym spo­
twarzać się wzajemnie dow oli; wolno jest 
politykom obrzucać się obelgami i nazywać 
s:ę bandytami; wolno jest dziennikarzom 
pracować wytrwale nad zbezczeszczeniem lu­
dzi, którzy mają odmienne od nich przeko­
nania; lecz nie wolno jest moraliście kry­
tykować małżeństwa dla pieniędzy, przywła­
szczenia sobie fałszywych tytułów lub kupo­
wania godności i zaszczytów nie wolno hy- 
gieniście krytykować kaczki lub absyntu bez 
narażenia się na proces o potwarz.

Rzecz naturalna, że skoro tak wiele mó­
wiono o kaczce i skoro.do sprawy wmiesza­
ną była i prasa, przez naturalne skojarzenie 
myśli, zaczęto zastanawiać się nad tem, dla­
czego drukowane kłamstwo, nowinę niepra­
wdopodobną, wszystko to, co kiełkuje i wy­
kwita w mózgu dziennikarza, a nie ma nic 
korektywnego w świeeie rzeczywistym, na­
zywa się „kaczką11 ? I kto jest wynalazcą tej 
kaczki, która przybiera wszelkie formy i mó­
wi wszelkimi językami, która potrafi lepiej 
wyżywić jednego reportera, niż wszelkie inne 
pokarmy; kaczki, która z szybkością błyska­
wiczną robi podróż dokoła świata, która 
dziobem swym kaleczy, a blagą spotwarza, 
kto jest wynalazcą tej kaczki międzynarodo­
wej, wielokształtnej i wielojęzycznej ?

I dowiedziono, iż był nim Belgijczyk. 
Amerykanie wprawdzie utuczyli ją, lecz Bel­
gijczyk nazwiskiem Cornelissen jest jej twór­
cą. Opowiedział on raz w jednym z dzien­
ników, iż wzięto dwadzieścia kaczek, z któ­
rych jedną posiekano w całości wraz z kość­
mi i pierzem i rzucono ją dziewiętnastu po­
zostałym, które pożarły ją do szczętu. Ró­
wnież chciwie ośmnaście kaczek pochłonęło 
posiekaną dziewiętnastą, siedmnaście ośruna-

stą i t. d., aż w końcu ostatnia kaczka w 
rzeczywistości pożarła swych dziewiętnaście 
towarzyszek. Historyjka ta, która miała do­
wieść żarłoczności kaczki przeszła przez Ka­
nał i Atlantyk i pewnego dnia powróciła 
do Europy pod protekcyą słynnego Marka 
Twain, który podjął się dostarczenia auten­
tycznego sprawozdania z sekcyi zwłok osta­
tniej kaczki, oraz opisu skutków takiej żar­
łoczności.

Pomiędzy licznemi oznakami czci oka­
zywanej pamięci George Sand, jako niezwy­
kle zajmujące wymienić należy bezpłatne 
przedstawienie w Komedyi Francuskiej sztu­
ki słynnej powieściopisarki p. t. „Claudie11. 
George Sand nie jest ceniona jako autorka 
dramatyczna, a przedstawienie tej starej sztu­
ki dało doskonałą sposobność porównania 
jej talentu powieściopisarskiego z talentem 
dramatycznym. Wedle słów Maeterlineka: 
„gdy kurtyna się podnosi, wielkie pożądanie 
intelektualne, jakie żyje w nas, nagle się 
przekształca i człowiek ulegając wpływowi 
tłumu, chce, ażeby coś działo się na scenie. 
Niema wówczas słów dość pięknych, ani 
idei dość głębokich, któreby nas poruszyły, 
jeżeli nie przyspieszają ostatecznego rozwią­
zania.... Słowa te potępiają powieściopisarza 
na scenie, cechą jego jest, że lubi pisać i 
pisze głównie dla siebie, dla swej własnej 
chwilowej satysfakcyi; dramaturg zaś pisze 
dla drugich i instyktownie prawie uwzglę­
dnia niecierpliwość publiczności, Z tego pun­
ktu widzenia dramaty George Sand nie ma­
ją wiele wartości, jest to bowiem literatura 
na scenie, „Klaudya11 jednak, chociaż drama- 
tyeznością nie dorównywa utworom zawodo­
wych pisarzy, ma jednak inne, równie cen­
ne zalety, jak subtelną psychologię, głębo­
kość i szlachetność myśli, naiwno - śmia­
łą kompozycję — które dają jej nawet pier­
wszeństwo nad późniejszą przeróbką „Deni- 
se11, dokonaną przez takiego mistrza, jak Du­
mas.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Pule.



— Święcenia kapłańskie. JEm. ksią­
żę kardynał Puzyna udzielił we wtorek zrana 
w kościele 00. Kamedułów na Bielanach świę­
ceń kapłańskich słuchaczom teologii: Franciszko­
wi Bardzie, rodem z Mszany dolnej i Adolfowi 
Włodkowi, rodem z Rabki.

— Wóz salonowy. Ministerstwo kolei 
żelaznych zarządziło, by Małżonce Jego Cesar­
skiej i Król. Wysokości Arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, księżnie Zofii Hohenberg dawano 
do rozporządzenia wóz salonowy w czasie Jej 
podróży austryackiemi kolejami państwowemi.

— Konkurs. Akademia Umiejętności 
ogłasza konkurs im. Juliana Ursyna Niemcewi­
cza na dwa następujące tematy: 1. „Hislorya 
ustroju Królestwa Kongresowego (1815 — 18-30)“ . 
Nagroda 2500 franków. Termin 31 grudnia 
1905 r. 2. „Historya obyczajów społeczeństwa 
szlacheckiego w Polsce w końcu XYI. i na po­
czątku XVII. wieku w obrębie obranego teryto- 
ryum (co najmniej województwa) Rzeczpospoli­
tej Nagroda 2500 franków. Termin 31 grudnia 
1907 r. Nagroda może byó podzieloną na dwie, 
niekoniecznie równe części. Prace konkursowe 
należy nadsyłać do Akademii Umiejętności w 
Krakowie bezimiennie, pod godłem obranem 
przez autora, z dołączeniem koperty opieczętowanej, 
zawierającej wewnątrz nazwisko autora i jego 
adres, o opatrzonej tern samem godłem. Według 
§ 18 regulaminu Akademii wypłata wszelkich 
nagród konkursowych następuje dopiero po ogło­
szeniu drukiem pracy uwieńczonej nagrodą.

—  Przepowiednia pogody. Wie­
deńska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
czwartek, w Gralicyi wschodniej i na Bukowi­
nie: pochmurno, od czasu do czasu słonecznie, 
cokolwiek wietrzno, ciepło; w Gralicyi zacho­
dniej : zmienna pogoda, miejscami deszcze, 
ciepło.

— Zarząd monopolu tytoniowe­
go wykazał w zeszłym roku wzrost przychodu 
o niespełna 5 milionów koron po nad prelimi­
narz. W pierwszem półroczu bieżącego roku po­
myślny ten rozwój przedstawia się jeszcze bar­
dziej intenzywnie. Przychody wzrosły o 3.682 
milionów koron w porównaniu do przychodów 
pierwszego półrocza roku zeszłego.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Wczo­
raj wieczorem przywieziono na główny dworzec 
z Janowa, robotnika blacharskiego, niewiadome­
go na razie nazwiska, który przy pokrywa­
niu dachu blachą na trzypiętrowym młynie, 
spadł i potrąciwszy o parkan stracił prawą rę­
kę zupełnie aż do ramienia. Wezwane pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego odwiozło ranne­
go do szpitala powszechnego.

A  Kronika policyjna. P. Deborze 
Berenfeldowej zamieszkałej przy ulicy Jagiellon 
skiej 1. 4 skradziono wczoraj leżący na stole 
zegarek srebrny z monogramem J. S. i srebrny 
łańcuszek.

—  Zmarli W ostatnich dniach: we Lwo­
wie Karol Jaroszyński, emer. naczelnik poczt i 
telegrafów, w 61 r. życia; — Marya Mieczkow­
ska, w 22 r. życia; — Franciszek Fedor, w 48 
r. życia; — Jan Rein, w 38 r. żyeia; —  
Bronisław Kostynowicz, fryzyer i perukarz, w 4S 
r. życia.

W Stanisławowie Jan Slezak, radca skar­
bowy, w 58 r. życia.

W Tęgoborzy Gustaw Hinzinger, notaryusz 
w Rrzeszowie, w 53 r. życia.

— Poświęcenie kamienia węgiel­
nego. Z Nadwórny donoszą: Dnia 25 b. m. 
odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod budowę kościoła w św. Józefie 
(Majdan graniczny) w powiecie nadwórniańskim. 
Majdan graniczny — zwany powszechnie św. 
Józef - jest osadą czysto polską, zamieszkałą 
przez ludność zachodnio-galicyjską, liczącą obe­
cnie około 1600 dusz Jest tam kościółek dre­
wniany, lecz za szczupły i dlatego parafianie 
postanowili wznieść kościół murowany. Budową 
jego kieruje ks. kan. Przyborowski, rzym. kat. 
proboszcz w Kołomyi-Mariahilf. Poświęcenia ka­
mienia węgielnego dokonał ks. Arcybiskup We­
ber, który po dokonaniu ceremonii odprawił w 
asystencyi duchowieństwa na nowym placu, 
przeznaczonym pod budowę kościoła, mającego 
byó pod wezwaniem N. P. Maryi Nieustającej 
Pomocy, pierwszą cichą Mszę św. Po Mszy św. 
przemówił Arcypasterz do ludu tak serdeczne, że 
lud z rozrzewnienia płakał.

— Mrozy W  lipcu. z Okna, w po­
wiecie skałackim, donoszą, źe w nocy z 20 na 
21 b. m. był w powiecie skałackim mróz tak 
silny, że w miejscach niżej położonych zmroził 
nietylko groch, fasolę, ogórki, hreczkę i kuku­
rydzę, ale nawet liście i kwiat kartofli. Miejsca 
te wyglądają zwarzone i poczerniałe. Ogrody i 
pola wyżej położoue nie zostały mrozem do­
tknięte.

—  Egzamin dojrzałości w prywa- 
tnem seminaryum nauezycielskiem prof. Preisen- 
danza w Krakowie, odbył się w dniach od 1 do 
7 b. m. pod przewodnictwem radcy szkolnego 
p. Mieczysława Zaleskiego. Do egzaminu zgło­
siły się kandydatki, a z pomiędzy nieb złożyły 
egzamin: Barc.yńska Joanna, Batorówna Ma­
rya (z odzn), Cbybińska Marya, Czajkowska 
Hermina, Filochowska Irena, (jodlewska Kazi­
miera, Henochówna Stanisława (z odzn.), Hu­
bicka Jadwiga (z odzn), Jaroszówna Marya 
(z odzn.), Kornblumówna Felicya, Michalikówna 
Rozalia, Miętkówna Jadwiga, Mikosiówna Lau­

ra, Musiałówna Helena, Piórecka Eugenia, Po 
lakiewiczówna Jadwiga, Scbnayderówna Ludwi 
ka, Solczakówna Teodora, Steinówna Zofia, Szczê  
panikówna Marya, Szurówna Stefania, Teleszni 
cka Marya (z odzn,), Topolińska Małgorzata 
(z odzn.), Urbańska Aniela (z odzn.), Urbańska 
Marya, Wasyliszynówna Marya, Wolańska Ma 
rya. — Reprobowano 1 uczenicę, 1 odstąpiła 
od egzaminu, a 4 uczenicom pozwolono popra­
wić egzamin z jednego przedmiotu po trzech 
miesiącach.

— Wypadek na kolei. Z Krakowa 
donoszą: Wczoraj po godzinie 7 rano na torze 
kolejowym za rogatką warszawską wagon towa 
rowy, pchany przez robotników kolejowych, ude 
rzył na przejeżdżający właśnie w poprzek toru 
wózek rzeźnika z Prądnika czerwonego. S. Imer- 
gliicka i częściowo go zdruzgotał. Imergluck od­
niósł kilka niezbyt ciężkich kontuzyj. Rannego 
odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala św 
Łazarza.

— Pożar. Z Radziechowa donoszą, że 
spłonęło tam onegdaj 50 domów na przedmie­
ściu Kątek.

— Na łożu śmierci. Przewodnik al­
pejski, Kobl, czując się bliskim śmierci w szpi­
talu w Grazu, wyznał, że razem z innym prze­
wodnikiem, Alojzym Bratschkiena, zamordował 
w Alpach turystę Pradego z St. Gall. Na pod 
stawie zeznań Kohla aresztowano Bratsolika, któ­
ry jeanak zapiera się zbrodni. Pomimo to fa­
ktem jest, że Prądy, wybrawszy się w góry 
w lipcu 1901 r. z powyżej wymienionymi prze­
wodnikami, zginął bez wieści. Przypuszczano wów­
czas, iż spadł w przepaść.

— Krwawy dramat. Z Bukaresztu 
telegrafują: W jednej z tutejszych kawiarń zda­
rzył się straszny wypadek. Wydawca pisma 
Bnlcanul, Macedończyk, nazwiskiem Lazaresco, 
który w swym dzienniku zwalczał Macedońezy 
ków, a stawał w obronie Greków, popadł w 
sprzeczkę z drugim Macedończykiem, nazwiskiem 
Papahaci. W toku sprzeczki obaj dobyli rewol 
werów, równocześnie strzelili i obaj padli na 
miejscu trupem.

— Samobójstwo dyplomaty. Ru-
danowski, pierwszy sekretarz poselstwa rossyj- 
skiego w Pekinie, zastrzelił się w pociągu jadą­
cym do Kalkuty.

—  Po 12 latach, z Moskwy donoszą : 
Policya tutejsza aresztowała onegdaj niejakiego 
Feliksa Reisingera, który przed 12 laty jako 
kasy er banku ziemskiego w Pradze zdefraudo- 
wał prawie milion koron.

— Roosevelt o Sienkiewiczu. W 
tych dniach były minister handlu w gabinecie 
Thuna dr. Józef Baernreither odwiedził prezy­
denta Teodora Roesevelta w Waszyngtonie.

Dr. Baernreither w liście pisanym do 
przyjaciół w Europie zaznacza, że Roosevelt jest 
wybornie powiadomiony o stosunkach austrya 
ekich, zna także świetnie historyę i rozwój obe­
cny narodów, które wchodzą w skład Monarchii 
Habsburskiej. Przy tej sposobności Roosevelt 
sprowadził rozmowę na Sienkiewicza i odzywał 
się z prawdziwym entuzjazmem o twórcy „Try- 
logii“ . Od Sienkiewicza przeszedł Roosevelt do 
Polaków i wypytywał się z wielkiem zajęciem 
austryackiego męża stanu o stosunki polskie.

— Samobójstwo na cmentarzu.
Z Rzymu donoszą: Rozwiedziona ze swym mę­
żem hrabina Manin z Wenecyi zastrzeliła się 
onegdaj na cmentarzu w Lanzana, gdzie jej mąż 
bawi na wilegia,turze. Hrabina pochodziła z je­
dnej z najznakomitszych rodzin patrycyuszow- 
skieb. Wenecyi. Powód samobójstwa niezoany.

—" Skutki upału. Do szpitali londyń­
skich przeniesiono w ubiegły poniedziałek, bli­
sko 200 osób. dotkniętych porażeniem słone- 
cznem, stwierdzono też w tym samym dniu 12 
wypadków śmierci, na ulicach Londynu.

Pożegnanie
Jego Hsteltucyi WictmzrMa Naiestiiictia

Jana Lidia.
Dziś w południe odbyło się w wielkiej 

sali pałacu Namiestnikowskiego uroczyste 
pożegnanie ustępującego Wiceprezydenta Na­
miestnictwa p. Jana Lidia, odznaczonego 
świeżo przez Najjaśniejszego Pana godnością 
tajnego Radcy.

W sali zgromadziło sig gremium u- 
rzędników Namiestnictwa wszystkich oddzia­
łów, a po wprowadzeniu JE. p. Lidia zabrał 
głos JE. P. Namiestnik i podawszy do wiado­
mości, że Najjaśniejszy Pan Nąjwyższem po­
stanowieniem z 22 lipca raczył naj miłości­
wie] zezwolić na przeniesienie P. W icepre­
zydenta w stan spoczynku, przyczem odzna­
czył Go godnością tajnego Radcy, przemówił 
P. Namiestnik w te słowa:

Ekscelencyo!
W chwili, gdy masz opuszczać po tylu 

latach gorliwej służby stanowisko pełne od­
powiedzialności Wiceprezydenta Namiestni­
ctwa, czujg się w obowiązku, a co więcej 
uważam za potrzebę serca podziękować Panu 
za wspólną pracę. — Wprawdzie tylko jeden 
rok pracowaliśmy razem, jednak czas ten był 
zupełnie dostatecznym, ażeby Pana poznać

i przekonać się, źe ogólne wysokie mniema­
nie, które o Panu słyszałem, zanim objąłem 
ster Namiestnictwa, jest w pełni zasłużone 
i sprawiedliwe. To też i w swojem imieniu 
i w imieniu moich poprzedników dziękuję 
Panu serdecznie za pomoc w pracy — i za 
godne zastępywanie. Każdy z Namiestni­
ków, których Pan zastępował — a było ich 
czterech, — wiedział, że w razie potrzeby 
może polegać na niesłychanie gruntownej i 
wszechstronnej Pańskiej prawniczej i admi­
nistracyjnej wiedzy i szukać w niej rady w za­
wiłych wypadkach; każdy również wiedział, że 
może bez cienia wątpliwości liczyć ze strony 
Pana na lojalne poparcie i działanie w kie 
runku przez niego wskazanym; każdy mógł 
spokojnie, licząc na Pański takt i wytrawność, 
w razie potrzeby oddalić się z kraju i złożyć 
zastępstwo w Pańskie ręce. Obowiązki urzę­
dnika państwowego pojmował Pan z wyższe­
go stanowiska, rozumiejąc dobrze, że naszem 
zadaniem jest praca koło dobra i podniesie 
nia kraju. —  Ten cel przewodni miał Pan 
zawsze na oku, pracując jako wzorowy urzę­
dnik i jako dobry obywatel kraju. To też 
niech ogólne uznanie i szczera wdzięczność 
wszystkich będzie dla Pana nagrodą zaszczy 
tnej czterdziesto paroletniej pracy.

JE. Lidl odpowiedział:
Dziękuję uniżenie Waszej Ekscelencyi 

za tak łaskawe wyrazy uznania dla mej dłu­
goletniej pracy.

Szczęśliwym się czuję, że choć w czę­
ści zdołałem odpowiedzieć życzeniom Waszej 
Ekscelencyi, aby przez sprężystą i zapobie­
gliwą administracyę osiągnąć jak największy 
dla Państwa i kraju pożytek.

Głęboko wzruszony łaską Naj jaśniejsze­
go Pana, zanim osobiście będę mógł złożyć 
mą podziękę wspaniałomyślnemu Monarsze, 
śpieszę uczynić to natychmiast na Twoje, 
Ekscelencyo, ręce. A  zarazem proszę, byś 
Ekscelencyo przyjąć raczył zapewnienie, że 
za Twoje dla mnie względy i okazywaną mi 
stale łaskawą życzliwość na zawsze pozosta­
nę Ci wdzięcznym.

W  dalszym ciągu pożegnał ustępujące' 
go Wiceprezydenta imieniem urzędników Na­
miestnictwa Jego następca w urzędzie W ło­
dzimierz hr. Łoś w następujących słowach: 

Stajemy dziś przed Tobą, dostojny Pa 
nie, z wyrazem szczerego żalu, że nadeszła 
chwila, w której żegnać Cię musimy. - 
Przez długie lata złączeni wspólną pracą, 
pod Twojem przewodnictwem, dla dobra kraju 
i państwa, mogliśmy poznać do głębi Twoje 
szlachetne przymioty osobiste i wysokie za­
lety umysłu, Twój bystry pogląd i sąd wy­
trawny, Twoją nadzwyczajną znajomość ustaw 
i przepisów administracyjnych, Twoje wszech 
stronne doświadczenie i łatwość oryentowa- 
nia się w sprawach najbardziej zawiłych i 
trudnych. Mieliśmy zarazem sposobność oce­
nić i uznać Twoje koleżeńskie z nami po­
stępowanie.

To też każdy z nas w razie potrzeby, 
lub wątpliwości, z całą otuchą udawał się 
do Ciebie o radę — a Ty Ekscelencyo ka­
żdemu chętnie jej udzielałeś i nikomu Swego 
nie odmawiałeś poparcia

Za to wszystko składamy Ci Eksce­
lencyo nasze najgorętsze podziękowanie i 
wyrażamy głęboką wdzięczność za życzliwość 
nam okazywaną, a żegnając Cię dziś ż“ go- 
rącem uczuciem szczerego żalu, prosimy Bo­
ja , aby Ci raczył użyczyć długich jeszcze 
lat życia i czerstwego zdrowia.

Z tern życzeniem i z tą podzięką, łą­
czymy usilną prośbę, abyś nas w dobrej pa­
mięci zachować raczył. Aby zaś tę pamięć 
tein żywszą uczynić, postanowiliśmy wręczyć 
Ci oto ten adres, który uczuć naszych dla 
Ciebie Ekscelencyo będzie trwałem świade­
ctwem. Ilekroć rzucisz okiem na szeregi pod­
pisów pod nim umieszczonych, chciej, do­
stojny Panie, przypomnieć sobie, że tyleż 
masz serc oddanych sobie i wdzięcznych.

W  obecnej chwili pożegnania, tak dla 
nas smutnej, jedno wszakże smutek nasz ła­
godzi: to, że zasługi Twoje i długoletnią 
pracę uznać raczył Naj miłości wszy Monar­
cha, nadając Ci wysoką godność tajnego 
Radcy.

Racz przeto Ekscelencyo przyjąć od 
nas zarazem najszczersze powinszowania.

Teraz odbyło się odczytanie przez p. 
lonopkę, koncypistę Namiestnictwa, ułożo­

nego w gorących słowach adresu.
Adres ten podpisany przez wszystkich 

urzędników Namiestnictwa i starostw w 
iraju, ujęty jest w przepyszną oprawę z 
kosztownej skóry i ozdobiony winietą arty­
sty malarza p. Rejchana, przedstawiającą 
Galicyę.

Na przemówienie hr. Łosia odpowie­
dział JE. L id l:

Najserdeczniej dziękuję pauu Wicepre­
zydentowi za Jego uprzejme wyrazy skiero-. 
wane do mnie w imieniu pp. urzędników 
Namiestnictwa. Równie gorąco dziękuję 
wszystkim panom za tak miłą sercu memu 
pamiątkę. Najzupełniej wierzę w szczerość 
wyrażonych mi uczuć życzliwości, a wierzę 
tem mocniej, że je  z całej duszy odwzaje­
mniam.

Chwila obecna, chwila pożegnania jest 
mi tem cięższą.

Rozstanie się z zawodem, yslkj6 
święciło się całe niemal życie, _ W pan- 
swoje siły w gorącej chęci s ûzerL̂ szy^' 
stwu i krajowi; rozstanie się z êinT̂ i, c° 
kiem, co dotychczas zapełniało my 
stanowiło treść każdodziennej ^„gsta' 
długi szereg lat, a przedewszystkie®. n ąń 
nie się z tymi, którzy w tej pracy r̂Zy H 
radą dobrą i wierną pomocą, luh • rady 1 
mem wieloletniem doświadczeniu W,,nerxi-

b°lesJa teflpomocy szukali, musi być i jest
Ale kiedy rzucę okiem wsi-. p -

wielki łańcuch dni, powiązanych j e jjj o- 
cą, jedną myślą i uczuciem, to w c ^rze- 
becnej w dwóch rzeczach znajduj? r 
pienie i otuchę. . ^usii6<0'

Przedewszystkiem w sumieniUi ■ 
które mi powiada: spełniłeś obowią . 
dle sił swoich, pracowałeś wytrwam . 
nie. Ta wierność i wytrwałość t0 Ł u do 
zasługa tych uczuć, które od poc^ą 
końca były żywiołem publicznej m0J jeg° 
łalności, czy tu w kraju, czy Ę °. ^  b0Z 
granicami; które kazały mi poświg -̂ 0 - 
wytchnienia wszystkie siły, aby wy gp0' 
stąd pożytek dla gorąco umiłowań0? 
łeczeństwa. Poczucie wiernego wy 
tego obowiązku w rozlicznych ^ z 0' 
kraj mój żywo obchodzących, w kt0lT j 0dna 
rzędu przez lat tyle udział brałem,
dla mnie w tej chwili pociecha. ffO'

Drugą stanowi przekonanie na ^ j i i  
letniem doświadczeniu oparte, że z c0Wa' 
panowie i wśród Was pracując, ni©P .g d0' 
łem na marne; że jeśli usiłowania m ^  W 
bry wieńczył skutek, to dlatego takz ' 
Waszym niezmordowanym trudzie, ^  ^yo' 
wości Waszej, w Waszych uczuciach P ape­
tycznych znajdowałem zawsze dziein 
cie i grunt żyźny. _ eiaPi0lli-

I niech mi dziś, w chwili u» pu 
ze stanowiska Wiceprezydenta, nie,zj0, z0 
wolno będzie dać świadectwo PraW jCtiła> 
szeregi urzędników naszego Nami0S wj0rna 
to dzielna, niezmordowana, karna, •-*•uzuoiua, lUBńlHDlUUWaiia, > UQ\iW
swym zawodowym i obywatelskim
kom armia, dzięki której można ze sP.j 
spoglądać w przyszłość. Kto wie, jak 0lJy 
jak żywotne węzły łączą urzędnika, P^jU

a k ' 1 ^

cznego z pierwszorzędnymi interesam 0jci 
ten pojmie całą doniosłość jego 
w służbie i wierności w spełnianiu 0
ków. Zdarza się nieraz czytac
że ten lub ów urzędnik umiał P0®0 ^! d?' 
bowiązki swego zawodu z obowiązki ^  
brego obywatela kraju. Takie _ zeŜ  ^ g l0'
nie wydaje mi się trafne. Bo i jakże 
by być inaczej? Tylko w chwiej nem sta<3 

' - - rnoodaby P0*,-#*'niu lub niepewnem sercu mogłaby 
jakakolwiek sprzeczność pomiędzy _ 
kami tymi, które właściwie stanowi *
Nie można być dobrym urzędnikiem, ĝ oJ 
dąc zarazem dobrym obywatelem, k ^ 
głęboko a rozumnie kochającym. _ A 
panowie takich urzędników i takich 
teli widziałem zawsze i to jest m1 
otuchą w bolesnej chwili pożegnam ^ cjągL 

Co do mnie wyznać muszę, 20 ja 
lat ubiegłych mego urzędowania, a z ^  
w ciągu ostatnich lat piętnastu, yjo *{ 
miestnictwie spędzonych, nie zĈ J 0{y'*r* 
się nigdy, abym kiedykolwiek 
się napróżno do poczucia obowiązku ^j0l 
ka. Wymagałem nieraz wiele, a l ja, 
spełniano zawsze z ochotą bez w»ha

Długoletnia wspólność w Pr®c^(j je j. 
cznik niespożyty. A chociaż cinS 0zoS^!? 
dniem dzisiejszym się zrywa, to V , pęd* 
wspomnienia, które w sercu mern ł uZńa 
na zawsze wraz z gorącem dla PaU
niem- ■ . iam s0 i

Żegnając Was Panowie z za \x
cznyin, dziękuję raz jeszcze za W cjJo'*r!1
proszę, byście mię w życzliwej z
pamięci.

Na serdecznem 
JE. Lidia ze wszystkimi obecnym 0.„.aczJStOS0

pożegnaniu ̂ ?'^a

o'

urzędnikami skończyła się uroczys 
1 w południe.

* * * ^
W  biurze ustępującego W ic0P^gputa<J|a 

Namiestnictwa jawiły się także 
dyurnistów Namiestnictwa, która d ]£ą
JE. P. Lidlowi za prawdziwie °J? 
piekę, jaką roztaczał nad nimi p° źulL,
go urzędowania, oraz deputacya -gj- w  
Namiestnictwa, która przybyła _r°. j,
razić dziękczynienie za poparcie i ^0gt 
okazywane im przez ustępująceS 
nika.

Z  I z f b y  s ą d o

W ie d e ń , 28 ^

( Telegram).
(Proces o szpiegostwo.) gą,dU

Przed trybunałem w y rok u j^  roC0S£0 
krajowego, rozpoczął się 
szpiegostwo, z tego względu z- J ĝ i 0r nj' 
prokuratorya nie była w stanie ^ a r  
z całą stanowczością tożsamości o 
nych.
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n e_Dvszy ost arżony podaje, że nazywa 
^ <5lsław Dyrcz, liczy lat 27, urodzony 
 ̂ fawinie, z zawodu podróżujący agent, 

- czasie mieszkał w Krakowie. Dru-
nazywa się Szymon Ławro w, 

^ • dzef Ohrocki, urodzony w r. 1868
S i  j est on, jak twierdzi prokurato- 
^e®rem w służbie obcej.

§°stty0yr<iz oskarżony jest o usiłowane szpie- 
Vr0̂  ’ °szustwo i sprzeniewierzenie, Ła- 

y‘ko o szpiegostwo.
ifto oskarżenia podaje, że w dniu 17 

Svy ^ r- 0 g °dz- 6 rano strażnik skar­
ał, że - Szczakowej Józef Ozeczułko zauwa- 
k°j0 Jakiś człowiek przebiegi pospiesznie 
4 przez most i chciał dostać się

położonego już za granicą. Stra- 
go i zapytał o legitymacye. 

fk  ^  P°dał’ że nazywa się Józef Chra­
p e k  0n na sobie bluzkę, podobną do 
j®8t r ,r°ssyjskich oficerów. Twierdził on, że 
■ ^ jj^i^ikiem, ale nie mógł podać fabry-
.yJ0Su t°rej pracuje; mówił tylko po ros­
i l i  ^ Mesztów ano go i odstawiono do po- 

2̂ nai). Szczakowej. Tam powtórzył swoje 
“koą2j lai że nazywa się Józef Ohrocki, po- 
% t ay Z Ciechanowa i szedł do Kalwaryi. 
fkiej, ‘Ono go następnie do policyi krakow- 
kstyj S^zie podchwycono kompromitujące go

areg°dczas kiedy Ohrocki znajdował się 
^ sig,. policyjnych, sprowadzono tam 
s z t o ^ iu  1908 r. młodego człowieka, are- 
0tb ż e ^ 0 z powodu włóczęgostwa. Podał 
■Zy i / 9azywa się Władysław Grzesicki, li- 
1 Jest c. ’ Pochodzi z wileńskiej gubernii

zamożnego właściciela dóbr,K ;  w
K i e ^ ł  z Warszawy, będąc tam poli- 

^ skompromitowany. 
yia j 0 kilku dniach odwołał swoje zezna- 
f°ąieê .°dał, że nazywa się Władysław Wo- 
•jĵ k że pochodzi z Wilna Miał on —

Z '*3rus ' z Austryi.
^ał / 0!,ai10 £° do Cialicyi. Wkrótce otrzy­
m ani z zbadania pewnej twierdzy i wy- 
eQo\ły a Ważnych dokumentów, które prze- 
’ i‘ Cfi Pewien człowiek, nazwiskiem Chro­
me p r°cki w rzeczywistości miał mieć wa- 

°Srafie twierdzy. — Wykonując _tę

•y,faiao!Wał dale-i — szpiegować osoby przy- 
'e 1 Pros i z Austryi. Po jakimś cza-

{ę is jotografie . . . .
hcji : zeznał on dalej — przybył do Ga-
JojL ttiiał istotnie zamiar wyszukiwać te 
'ck — jednakże nie celem oddania
^ c* °ssyi,_ lecz przeciwnie — w celu ze- 

aa rządzie rossyjskim, za po- 
aoie z jego ojcem.

ZezIla 7 parę miesięcy później odwołał te 
j|a i powiedział, że nazywa się Broni- 
^yrcz i pochodzi ze Skawiny.

Ẑe/  Chrocki podał dnia 15 maja, że 
2e jeSf Szymon Gieorgiewicz Ławrow,
! aW(? aP’ tanem rossyjskiego sztabu gene- 
‘90p i że jako taki, otrzymał w maju
§1 0^ ' rozkaz szpiegowania w Galicyi. Jego 
?Zy i j?1 Zadaniem było badać stosunki pa- 
byćl}a b°ża w pewnych okolicach, oraz ilość

ł*e jen auiej Chrocki znów oświadczył, że
jft ws Sztabowym kapitanem i że odwo

Ó,zystko, co mówił dawniej.
ztwo wykazało na podstawie zeznań Aid “ '-leli .1- ----  ------------świadków, że widziano go w ros- 

kid . '"undurze. Nadto znaleziono przy 
Poder szyfrowy do korespondencyi bar-

prokurator Pollak. Ławrowak S S 7:  __________________
Herziaerg-Fraenkel, Dyrcza dr. El- 

Istel, • 0 rzeczoznawca sztabu generalnego 
kapitan Eedel.

!Za> że P osłuch an iu  Ł a w r o w  oświad- 
0 .°skarżenie jest zupełnie niesłuszne, 

s PrzYrnera na zeznan' ac‘P’ które złożył 
Ą  muS0Wem p0j 0żeniu na policyi. Zre- 
aPytąn- stryi wcale nie był. Na pewne 
V , i  la powiada Ławrow — nie mogę 

o ■ Stan .e<̂ ze wzgłgdów na moje honoro­
wi Wie i°w,’ sH0-. Według noty dyrekeyi poli- 
z yiłzieieiiskiej ’ ław row  porucznikiem, 

^aPstto°Uym sz â'JU generalnego jednego 
zagranicznych.

^ SalicrvU-^*. oskarżony, D y r c z ,  zeznaje, że 
rr i k*-0j mi0j sc°w'ości graniczi 
 ̂ iktiZ -iako strażnik skarbowy 

P°Sa(j '8° Sarnę, który 
t akstr^ °hcem państwie i wypytywał goi?

b

granicznej, gdzie 
poznał 

mu obiecywał dobrą
i -   r ™ ‘J '\a\cZy łuckich komendantów brygad i inne 

ih i pyrez pozostawał z Sarną w stosun-aejj -.__________________ _
n  jgdkze po ukończeniu służby wojskowej, 

ó żby nak zdecydowany nie przyjmować 
?0WiedH obcego państwa; raczej sam chciał 
}  W u '6-0 czego od Sarny, rzekomo, 

istryj Ilskwae W iedniem  działać na rzecz
Ł '

rozprawy,ziś dalszy ciąg

ostatnia poczta

P Qajnowszyck dyspozycyi, N a j j.
* jsehl yj edzie w piątek dnia 5 sierpnia rano 

t° Łend, gdzie spotka się z królem 
^  Jerzym.

Z Opawy nadchodzi w iadom ość, że 
i wszystkie słowiańskie rady gminne na Szlą- 
' sku mają uchwalić rezulucye, domagające 

się utworzenia seminaryum nauczycielskiego 
dla Czechów i dla Polaków. Rezolucya taka 
zapadła już na ostatniem posiedzeniu rady 
gminnej w Polskiej Ostrawie, wraz z życze­
niem, aby kursa równoległe słowiańskie we­
szły w życie już z początkiem roku szkolne­
go 1904/5.

W  Gracu przemawiał przedwczoraj na 
zgromadzeniu niemieekiem poseł Dersehatta 
i między innemi zaznaczył, że jesienna se- 
sya Eady państwa stać będzie pod znakiem 
opozycyi niemieckiej.

W  Tryeśeie odbyło się przedwczoraj 
ukonstytuowanie nowego Towarzystwa że­
glugi austryacko - amerykańskiej, które po­
wstało z dawnego podobnego Towarzystwa. 
Kapitał akcyjny podwyższono z 4 na 16 mi­
lionów koron, celem wybudowania dostate­
cznej liczby statków dla emigrantów au- 
stryaekich do Ameryki. Do dyrekeyi weszli 
reprezentanci niemieckiego trustu okrętowego.

Berliner Tageblatt dowiaduje się, że 
kanclerz hr. Buelow jedynie z tej przyczyny 
wrócił nagle z Norderney do Berlina, aby 
innych ministrów, o ile przebywają w Ber­
linie, poinformować osobiście o stanie roko­
wań traktatowych z Eossyą. Tageblatt do­
wiaduje się, że zawarcie traktatu rossyjsko- 
niemieckiego nastąpi wkrótce.

Figaro paryski twierdzi, że Watykan 
jest skłonny do pewnych ustępstw , celem 
niedopuszczenia do ostatecznego zerwania z 
rządem francuskim. Mają rzekomo toczyć 
się obecnie rokowania. Watykan ma przy­
znać, że nuneyusz paryski Lorenzelli prze­
kroczył swój zakres działania, mieszając się 
do eldezyastycznej jurysdykcyi Francyi. — 
Watykan ma nawet przytoczyć precedensa 
nuneyusza Chigi za czasów cesarstwa i nun- 
cyusza Ferrata za czasów obecnej republiki, 
którzy w podobnych wypadkach musieli 
przeprosić rząd za mieszanie się do spraw 
wewnętrznych państwa.

Tymczasem dochodzą nas wiadomości 
z Paryża, z których wcale się nie okazuje, 
jakoby Watykan chciał robić jakieś ustęp­
stwa. W  ostatnim swym liście do biskupa 
Geay z Lavalu, gorzką zrobił wymówkę kar­
dynał sekretarz M errydelYal za to, źe biskup 
ten dokumenta Stolicy Apostolskiej przedłożył 
rządowi. „Zwracam uwagę na bullę Aposto- 
licae secłis — pisze kardynał — w której 
znajduje się wymieniona kara, jaka wymie­
rzoną, będzie temu biskupowi, który apeluje 
do świeckiej władzy, celem udaremnienia 
wyroków Kościoła11. —■ Biskup odczytał bul­
lę i znalazł w niej ową karę ; ekskomuni­
kę. — Tak więc arcypasterz z Laval jest o- 
becnie ekskomunikowany. Ten sam los czeka 
biskupa Le Nordez. — Ofieyalnie donoszą, 
iż biskup Geay między 5 a 10 lipca wybie­
rał się w podróż do Rzymu i zawiadomił o 
tern ministerstwo. Combes jednak nie do­
puścił do tego, zezwolenia swego do tej po­
dróży nie dał i polecił biskupowi nie opu­
szczać swej dyecezyi. Biskup Geay zamie­
rzał równocześnie zawieźć na świętopietrze
30.000 franków. Przed kilku laty wysłał na 
ten cel 800.000 franków. Wówczas Papież 
Leon XIII. zamianował go hrabią rzymskim 
i asystentem tronu papieskiego.

Pomimo ekskomuniki, biskup z Lavalu 
urzęduje w swej dyecezyi w dalszym ciągu. 
Organ oficjalny biskupstwa La semaine re- 
ligieuse ogłasza cały szereg nowomianowa- 
nych przez biskupa proboszczów. Klerykalne 
dzienniki, oraz wybitniejsi katolicy wzywają 
ludność katolicką, by zdała stronili od ko­
ściołów.

W ostatniej chwili otrzymujemy tele 
gram z Dijon, że biskup tamtejszy odjechał 
już do Rzymu. W  ten sposób biskup le Nor­
dez nie będzie już apelował do władzy świe­
ckiej — czego się w katolickich sferach o- 
bawiano. Te same sfery występują natomiast 
ostro przeciw biskupowi z Laval, zarzucając 
mu perfidią, gdyż na wezwanie kuryi, podał 
się wprawdzie do dymisyi — lecz na ręce 
ministra Combes, wciągając w skutek tego 
do tej sprawy rząd francuski — którym się 
obecnie zasłania. *

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 28 lipca. Wczoraj zakończy­

ła tu pracę trwająca od 25 b. m. ankieta 
w sprawie czasu pracy w bankach, zakła­
dach kredytowych i Towarzystwach ubez­
pieczeń. Wyniki tej ankiety będą ogłaszone 
w protokołach urzędu pracy.

Gzemiowce, 28 lipca. Przy wczoraj­
szym uzupełniającym wyborze na sejm w Su-

czawie wybrany został samodzielny kandy­
dat adw. dr. Józef Waydenfeld, w Radow- 
cach zaś niemiecki kandydat Landsweler.

Tryest, 28 lipca. Delegaci rady miej­
skiej zasuspendowali jednego nauczyciela i 
trżech urzędników miejskich, ponieważ są 
zamieszani w ostatnią aferę z bombami, wy- 
krytemi w lokalu „Societa gimnastica“ .

Kolonia, 28 lipca. Korespond Koeln. 
Ztg. donosi, że położenie w Marokko wy­
tworzone przez angielsko - francuską umowę, 
jest bardzo poważne. Szczególnie w półno­
cnej i wschodniej części kraju objawia się 
silnie wrzenie, a ruch pośród szczepów ma 
charakter na wskroś polityczny.

Petersburg, 28 lipca. „Zbiór ustaw11 
ogłasza ustawę o organizacji drobnego kre­
dytu dla rolników, przemysłowców i ręko­
dzielników .

Oysterbay, 28 lipca. Przewodniczący 
Izby reprezentantów Launon zawiadomił wczo­
raj prezydenta Roosevelta urzędownie, że re­
publikański konwent narodowy nominował 
go kandydatem na prezydenta. Roosevelt 
oświadczył, iż nominacyę tę przyjmie i że 
godzi się z oświadczeniami i zasadami uchwa- 
lonemi przez konwencyę.

Port Said, 28 lipca. Załogi statków 
„Skandia11 i „Ardoya11 odpłynęły wczoraj 
po południu na pokładzie statku „Cezare- 
wiez- do Odessy.

S t r e j k i
Hniewin (Brtix\ 28 lipca. Robotnicy 

w szybie św. Pawła w Wisa, który należy 
do kopalni hniewińskiej, wczoraj po połu­
dniu, gdy odczytano im nowy regulamin 
służbowy, rozpoczęli strejk.

Duchnów (Dux), 28 lipca. Wczoraj 
po południu odbyło się zgromadzenie straj­
kujących robotników ze szybów Jana i Gutt- 
manna. Zgromadzenie odbyło się spokojnie, 
a robotnicy uchwalili dziś rano stanąć do 
roboty.

Duchnów (Dux), 28 lipca. W jednym 
z szybów kopalnianych wybuchł z powodu 
wydania nowych przepisów służbowych strejk. 
Podczas nawiązania rokowań 600 robotni­
ków usiłowało wtargnąć do szybu, czemu je ­
dnakże przeszkodzono. Wydano zarządzenia 
celem utrzymania porządku.

Pożary.
Prachacice, 28 lipca. Wczoraj w y­

buch pożar w mieście Vimperk (Winter- 
berg) i zniszczył 44 domów. Jedna osoba 
zginęła w płomieniach.

Watykan i Francy a.
Paryż, 28 lipca. Agencya Hamsa do­

nosi, że biskup z Dijonu le Nordez wyje­
chał do Rzymu bez zezwolenia rządu. W spra­
wie jego nie zapadnie żadna decyzya przed 
naznaczonem na piątek posiedzeniem rady 
gabinetowej. Odpowiedź Watykanu na notę 
rządu francuskiego ma nadejść dziś wieczo­
rem.

Paryż, 28 czerwca. Z powodu zatar­
gu Francyi z Watykanem o biskupów z La- 
val i Dijon, minister spraw zagranicznych 
Delcasse opóźnił o kilka dni wyjazd swój 
na urlop.

P a ry ż , 28 lipca. Biskup z Dijon le 
Nordez wyjechał do Rzymu. Prezydent ga­
binetu uważa wyjazd ten za zaostrzenie się 
stosunków między AYatykanem a Francją. 
W  piątek pod przewodnictwem Loubeta od­
będzie się rada gabinetowa, która zajmie się 
tą sprawą.

Paryż, 28 lipca. Malin pisze, że no­
we pismo kardynała Mery de! Yaila uwa­
żają za szorstkie odrzucenie francuskiego 
protestu, za niedwuznaczne oświadczenie, że 
Watykan uważa dyplomatyczne żądania Fran­
cyi za niebyłe. Powszechnie panuje przeko­
nanie, że jutrzejszarada gabinetowa u c li w a- 
l i  z e r w a n i e  d y p l o m a t y c z n y c h  
s t o s u n k ó w  z W a t y k a n e m .

Zamordowanie ministra Plehwego.
Petersburg, 28 lipca. N a  m i n i ­

s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  P l e h ­
w e g o  w c h w i l i ,  g d y  c h c ą c  w y j e ­
c h a ć  z P e t e r s b u r g a  p r z y b y ł  na  
d w o r z e c  w a r s z a w s k i ,  r z u c o n o  
b o m b ę ,  k t ó r a  p o ł o ż y ł a  g o  t r u ­
p e m  n a  m i e j s c u .

Petersburg, 28 lipca. Zamach na Pleh­
wego nastąpił w czasie, gdy minister jechał 
na bałtycki dworzec kolejowy, aby się udać 
do Peterhofu. Powóz nie dojechał jeszcze 
do leżącego po drodze warszawskiego dworca, 
gdy rzucono pod koła bombę, która rozerwała 
na tysiąc kawałków powóz wraz z siedzące- 
mi w mm osobami i woźnicą. Także kilku 
przechodniów i kilka dorożek doznało uszko­
dzenia. Aresztowano pewnego człowieka, po­
dejrzanego o spełnienie zamachu.

W O J N A
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Raport rossyjski.
Petersburg, 28 lipca. Kuropatkin te­

legrafował do cara dnia 26 b. m.: O godzi­
nie 2 po południu dnia 25 b. m. obsadził 
nieprzyjaciel Dasziczao i okolicę, stoczywszy 
przedtem nieznaczną walkę z naszemi woj­
skami, które się cofały. Część piechoty nie­
przyjacielskiej pomaszerowała jeszcze nieco 
dalej na północ po szerokim gościńcu Da- 
sziczao-Haiczen. Dotychczas nie otrzymałem 
jeszcze dokładnych dat o stratach i walkach, 
stoczonych w dniach 23 i 24 b. m.

Dwa bataliony japońskie, które przez 
przesmyk Dalin w dolinie Kuaho maszero­
wały w kierunku ku Siujan zostały zaatako­
wane od froutu i na skrzydłach przez od­
dział naszych strzelców, którzy zajęli jedną 
z naszych pozycyj, położoną na wzgórzu ko­
ło Nanhoalin. Strzelcy powitali oddziały ja ­
pońskie silnym ogniem karabinowym. Ma­
szerująca na czele kompania prażona ogniem 
naszych strzelców, poszła w nieporządku w 
rozsypkę, straciwszy około 50 ludzi.

Dnia 26 b. m. dwie baterye japońskie 
rozpoczęły ogień z Sionkuszan i Tuszufan, 
ale ogień ten wkrótce zastanowiły. Do 26
b. m. w południe nieprzyjaciel nie posuwał 
się naprzód. W  kierunku Liaojan, Fengwan- 
czen i Liaojan-Saiznatsi wszystko spokojnie.

Petersburg , 28 lipca. Kuropatkin 
przysłał carowi pod datą 26 b. m. dokładne 
sprawozdanie generała Zarubajewa o bitwie 
pod Dasziczao, stoczonej 24 b. m.: Była to 
głównie walka artyleryi, która nad wieczo­
rem osiągnęła punkt kulminacyjny. Przy 
blaskach zachodzącego słońca ruszył nie­
przyjaciel do ataku na pułk barnaulski; ko­
mendant tego pułku odparł napad, wysyła­
jąc swe bataliony czterykroć do ataku na 
bagnety. Ogień armatni ustał o godzinie 9 
wieczorem, ogień karabinowy trwał do pó­
źnej nocy. — Rossyanie utrzymali się na 
swoich stanowiskach. — Po bitwie stwier­
dzono, że naprzeciw 18 rossyjskich batalio­
nów stały co najmniej dwie dywizye japoń­
skie i przeważające siły artyleryi.

Zarubajew nie uważał za odpowiednie 
prowadzić dalej dnia następnego walkę wśród 
takich okoliczności i postanowił rozpocząć 
odwrót ku północy, który odbył się w zu­
pełnym porządku. Straty nie są jeszcze do­
kładnie stwierdzone, oceniają je  na 20 ofi­
cerów i 600 żołnierzy. Zarubajew podnosi 
wybiine męstwo wszystkich swoich wojsk, 
szczególnie pułków syberyjskich, którym 
przypadło wytrzymać główny atak nieprzy­
jaciela. Straty Japończyków są większe ani­
żeli Rossyan

G zifu , 28 lipca. Przybyli tu zbiedzy 
rossyjsey donoszą, iż dnia 25 lipca japoń­
skie łodzie torpedowe ostrzeliwały rossyjski 
antitorpedowiee „Burakow“ i dwa inne anti- 
torpedowce i zniszczyły je  zupełnie.

Londyn, 28 lipca. Biuro Reutera do­
wiaduje się z głównej kwatery Kurokiego, 
że wśród wojska rossyjskiego szerzą się fe­
bra i krwawa biegunka.

Doniesienie jakoby dnia 19 b. m. Ja­
pończycy zdobyli działa rossyjskie jest nie­
prawdziwe.

Londyn, 28 lipca. Biuro Reutera do­
nosi z Tokio o bitwie pod Dasziczao nastę­
pujące szczegóły: Generał Oku zapropono­
wał, aby Japończycy rozpoczęli w niedzielę 
marsz na Dasziczao. Rossyanie zajmowali 
obwarowane pozycye na południe od Daszi­
czao, oraz silnie obwarowali się na wschód 
i na zachód. W  niedzielę rano Rossyanie 
rozwinęli zwolna całą swoją siłę do boju, 
którą Oku oceniał na 5 dywizyjni 100 dział. 
Ogień artyleryi rossyjskiej powstrzymał Ja­
pończyków w ich marszu. Generał Oku po­
stanowił więc oczekiwać zapadnięcia nocy. 
O godzinie 10 wieczorem nagle całe prawe 
skrzydło Japończyków uderzyło na Rossyan, 
a o północy Japończycy zdobyli stanowiska 
Rossyan na wschód i na zachód od Kaiping. 
Ostatecznie zajęli Japończycy pozycye ros­
syjskie na zachód od Szenszinszihung i ści­
gali Rossyan aż do Dasziczao.

Tokio, 28 lipca. Biuro Reutera do­
nosi: Straty japońskie w bitwie pod Daszi­
czao wynoszą 800 ludzi.

Suez, 28 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Tutejszy konsul rossyjski udziela wszystkim 
parowcom niemieckim, dążącym na Wschód, 
wolnych przepustek na morze Czerwone, na 
wypadek, gdyby statki te na pełnem morzu 
spotkały się z krążownikami rossyjskimi.

Tokio, 28 lipca. Biuro Reutera do­
nosi: Eskadrę władywostoeką widziano wczo­
raj o świtaniu o 60 mil od zatoki tokijskiej, 
płynącą na południe.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r o c h o w i e o k i .
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N a d e s ł a n e .

Kawiarnia „Wiedeóska“
znakom ita kaw a.

Zakład dentystyczny

Dr. Karola Jakubowskiego
ulica KI. Tańskiej 1. 3,

obok Hotelu Georgea godz. ord. od 9—1 3—5 po poł.

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o l c u  i  i  l i i  B i  o  h i .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY GHRONIGLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

niemieckie:
FRANKFURTER ZEITUNG

S ok ołow sk iego
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE humorystyczne:

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Dołnenica del Gorriere. 

ROSYJSKIE : 
Oswoboźdienie, Szut (humorystyczny),

S ok ołow sk iego
Biuro' dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Haesma^a 9.

Poleca się

lit Ł SOTSC® 1
Lwów, Hotel Francuską

k-W  y  k  z
p i ę c i u  l i c z b  w y c ią g n ię ty c h ^ ^  
Urzędzie loteryjnym we Lwowie 

27. lipca 1904 
82 —  90 — 81 —  88 — 19 l0

Następne ciągnienia odbędą się Jaia 
i 24. sierpnia 1904.

P r * y j « c l i »11 L w ® "'9,
Dnia 28. lipoa 1904. 
HOTEL GEORGR

S. Lubomirski z RówuegO).
Dzieduszycki

PP. K
Czosnowski 7 Orzumli, hr. A, 
manie, br. B. Popper z Wygody.

lir-

C E M I  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 28. lipea 1904. płacą | żądają

walutą koron
I .  Akcye za sztukę. K. h. K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400kor.) 535 - 545 —
Banku gal. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 —
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w lik w idacji...............................
Kol. gal. Kar. Lndw. po 200 zł. mk.

— — — „

(420 k o r . ) .................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 573 - 583 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .)......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. dla gal. przedsieb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) © 400 - 410 —
II. Listy zastawne za 100 kor. ^

Banku h. g. 5°/„ w. a. wyl. z 10% e 111 25 — —
» A'/v.°/o „ los w 50 1. *■ 101 50 102 20

 ̂ n „ 4 ‘ /f „601.po200k. - 98 80 99 50
kraj. 4'/„% „ loi w 51 1. 101 50 102 20

„ „ 4% „ los w 57 1. 99 20 99 90
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw. ^

sza emisya) s 99 60 — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 % 0

los. w 41' l a t ......................... a, 99 60 — —
4% los. w 56 l a t .......................... 99 40 100 10

III. Obligt za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. N 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5% w. a. ® 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) 102 80 — —

„ ,,4 '/,% (3em .) 101 50 102 20
„ „ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 — — — —„ „ 4 % po 200 kor. z ro­ ■»

ku 1893 .................................... 99 50 100 20
Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 — 97 70

.  - .  4 '/,%  „ 200 „ 100 50 101 20
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 76 - 82 -
V . Monety.

Dukat cesarsk i............................... U  26 U  40
20 fra n k ó w k a ............................... 19 - 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rosyjskich papierowych 252 - 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 27. lipea 1904.

A . Ogólny d ług  państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad ..........................9935 99-55
styezeń-hpiee....................................  99 35 9955

Koronowa waluta. płacą żądają
.Jednolity diug państwa w srebrze

luty-sierpień ...................... 100-20 10040
kwiecień-październik...........10020 100-40

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. -------
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 15325 154-25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 181-75 185 75

„ 1864 po 100 zł . . .  2 5 7 -- 26 P—
„ 1864 po 50 zł....  257 — 26P—

Listy zast. domen państ. po 120 z!.5pr. 292-50 294-50

B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................... 1.18-80 119 —

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-35 99 55

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-70 100 70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 117-65 118 65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5•’ /4

pr. (ostemp. a k c y e ) ........... 51P — 513-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5'/„ pr..................................  128-— 128-80
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr..............  99-50 100-50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-50 100 50

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•— —■—

w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . . —•— —'—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr • 100-10 10P10
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr............................................99 75 100-75
Kol. bukowińskiej lokalu, za 400 kor.

4 pr............................................. 99-50 100 50
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr..............................  99-65 100 65
Kol. lwowsko-ezei'>i.-ja:'skiej z r. 1.894

za 200 kor. 4 pr..............................99 45 100 45
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  11825 119 25

D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — .

„ w  wal. kor. za 200
kor. 4 pr......................................... . 97-15 97 35

Weg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 162 25 164 35
„ pc*. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206-25 208 25
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 206 25 208-25

E. Obligacye indemuizaeyjnc.
Kroaeyi i Sławonii .......  98 50 — •—
Węgier za 100 zł. 4 pr  97 70 98 70

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr................................................ 274-— 279 -
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 90 107 90 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. ......................... 88 40 99 40

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr  103-30 104 30
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. — — —•—

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 99-— 10 0--
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99-50 100 50

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
1Ó0 zł. 4 pr........................................96 75 97'75

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr...................................................... —•— —

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 90 — 94 —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —-— —

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4 '/, pr. —•— —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99 30 100 30

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 302-— 31.1. 50
„ „ „ „ 1889 3 pr. 291- -  301 - ~

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 104-75 105-75 
„ los 4 pr. 98 95 99 50

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-50 112 -50
„ „ „ „ los 50 1. 4 '/, pr. . 101-70 102 15
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.........................................................  99-— 100 —

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 99-— 99 99
„ 4 pr. los. 41 lat 99-75 100 50

„ „ „ „ 4 pr. stare. . 99-75 100 50
„ 4 pr. za200 kor. —

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4 '/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 101- —
i.nlrn lrł-a.5Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr..............................................103-—

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sja  42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 101-60 

Banku kr. losy 57l/, 1. za 200 k. 4 pr. 93-75 
Austro-węg. banku 40'/, lat los. 4 pr. 100-80 

„ „ n 50 lat los. 4 pr. 100'fiO
II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr........................................1 0 3 -
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 116-— 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 101 
„ '  » n „ „ „ 1887 4 pr. 100-50
„ n .  „ „ n 1888 4pr. 100-50
„ „ „ „ „ „ 18914 pr. 100-50

Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr....................................... 92- 0

Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr........................... ....  93-90

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. — —
Wgg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 110-25

„ „ „ „ 1878 za200 zł. 5 pr. 1J.0-25
„ „ ,  „ 1887 za 200 zł. 4 pr. 99-15

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 21 —
Zakład kred. dla hand, i przem. 100 zł. 460' —
Olary 40 zł. m. k. , . ' ......................1 6 0 -
Pożyczka miasta Ins bruku 20 zł. . 78 —
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 78' —
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . 66- —
Palfy 40 zł. m k. . . .  161 —

102 —

103-50

102-20
9975

10P60

104-50 
117 — 
101-90 
101 50 
101-50 
101 50

93-70

99 90

11125
111-25
10015

2 2 - -  

4 7 0 -- 
168 — 
82 50 
83- -  
69 -  

171.---

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk...................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk...........................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .

„ „ TryestulOOzł. mk.41/, pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 3°°'230-

K . Akcye banków (za sztukę)- 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 277 -
Peszt. banku handl. 500 zł. . . . 2780/-
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 747"50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. , . 509—
Galic. banku hip. 200 zł....................  538—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 275—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 424 20 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1605'-;
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 516 70

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244" — 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 249 1

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowy 
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 425'-

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 400'-
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5450'- 
Kołoin. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —
Kol. Lwó w-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. —' '
„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 575 -
„ wsehod.-gaiie.-lokaln. 200 zł. . 392'-
„ państwowych 200 zł.......... — ^
„ południowej 200 zł. . . . .  . — 40& "
,, węg. gaJic. 1. 200 zł......................  404'— ^9

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk 838—
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowy®*1^  - ' 

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 609'— ,Q.j7 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1023—  ^35!
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 434'40 ^  ^
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2235 — "'^0- ^
Sehodnicy 500 kor - 635'—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków — ' oqó 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 309—

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-27'/.
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239'82'/» ^16
Paryż za 100 franków . . . .  95 05
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. — —
Niemieckie banki . . . .  117 30 U*

279"
2799"

749 50

533

Si*5
tii*
24 '̂"
250"

eh*

410"  
5480"

5
400^

H7-45

Włoskie banki 
Francuskie banki 
Szwajcarskie banki .

O. W A L U T Y .
Dukat eesa»6k i ................................ 1133
Austr. weg. 8 guld. złota moneta — —
20-frankówka..................................... 19 03
20-m arkówka............................... 23 47
Rosyjski półimperyał . . . .  —• —
Niemieckie banknoty za 100 marek 117 25 
Włoskie banknoty za 100 lir . 95-05
Ru bił . . . . ‘ ..............................  3'523/,

95-03'/, *5.12 •
9502'/,
95 02'/,

U-37

l9'?L’9.3-55

a s  m . j e  m  m  mk  w  m s ,  m  ® s  : »  w  Y k

Lic; / ETicye.
L. 86.995. (6264 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na gościńce państwowe w 
boeueńskira okręgu budowniczym w latach 
1905, 1906 i 1907 odbędzie się 22. sierpnia 
1904 w e. k. Starostwie w Bochni licytacya 
ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1805 do 
stawić się mającego wynoszą: 41.637 kor. 
90 hal. za 6970 m 3.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go­
dziny 12 w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo­
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę 
i we wadyurn wynoszące 5p/0 kwoty fiskal­
nej, z wyrażeniem opustu z cen jednostko­
wych nie tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
ub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu

lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier 
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutro­
wisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek: 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko­
m isję przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacji nie będą oferty 
przyjmowane.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 22. lipea 1904.

L  cz. E. 196,-3 (25) (6258 3— 3)
Na żądanie Banku przemysłowo gospo­

darczego w Żabiu, odbędzie się dnia 25. 
sierpnia 1804 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3, 
licytacya realności lwk. 2269 ks. gr. gm. 
kat. Żabie objętej składającej się z par­
celi gr. lkat. 2-391 1 (rola) z pobudowanemi 
na niej dwoma domami mieszkalnymi, dwo­
ma stajniami i piwnicą i z parceli gr. lkat. 
240 (łąka).

Nieruchomość, wysławiona na licyta­
c ję , jest ocenioną na 8800 kor.

Najniższa cena wynosi 4400 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo-

; wy eh w sądzie niżej wymienionym, w biurze . nej, tudzież taks za oglądanie jj j 
Nr- .. . . .  rzeźnego na czas trzech lat t. J- g()7,

stycznia 1905 do końca gru d n iaTakie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 14. lipca 1904.

L. 8270. 3)(6276 1 
Ogłoszenie licytacyi.

Dnia 22. sierpnia odbędzie się w 
Magistracie miasta Kołomyi ponowna 
publiczna licytacya celem wydzierża­
wienia :

a) 100%  dodatku gminnego do 
podatku konsumcyjnego od mięsa, 
wedle taryfy I. w mieście Kołomyi,

b) murowanych jatek miejskich i
c) prawa poboru opłaty rzeźnia-

w

W

w

c ie

Licytacya ta odbędzie Si§ 
cznie za pomocą ofert pis^nY*; ' j0iy 

Cenę wywoławczą za przed 
powyższe stanowi:

ad a) czynsz roczny 
49.500 kor.

ad b) czynsz roczny 
2 300 kor.

ad c) czynsz roczny 
13.000 kor.

Magistrat. aL ,
Kołomyja, dnia 23. lipca % .

F u n k e n s t e 1

de

cie

(6̂ *1
L. cz. E. 1688/3 (5) G

Na żądanie Herscha Leiby k0 . __
Sokala, odbędzie się dnia 17. sierp, 
o godz. 9 przed poł. w sądzie niżej Y
nionym, w biurze Nr. III. w Uba 
cytacja realności lwh. 1454 gm. ka ■ 
bez przynależności.

Wartość szacunkowa 1200 kor- 
Najniższa cena 800 kor.
Akta i warunki do przejr26®1^
O. k. Sąd powiatowy, Oddział i -  
Uh nów, dnia 25. czerwca T9U ■
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4181.

Aviso!
Nach kaufmiiiiiiisclier Usance werden foesclnifft:

Doniesienie!
Zarząd wojskowy zakupi zwyczajem kupieckim:

(6266)

30.

-ńbstellungstermin 
Termin dostawy

Fiir das Miiitarverpflegs- (F ilial-) Magazin in — dla (filii) wojskowego magazynu prowiantowego w

Przemyśl —  Przemyślu Gródek--  Gródku Jaroslau — Jarosławiu Łańcut
Łańcucie

Rzeszów
Rzeszowie Dębica -  Dębicy -T a

. !-  Stryju Sambor
Samborze
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Brennkolz 
drzewa opałowego

Brennkolz 
drzewa opałowego

Brennkolz 
drzewa opałowego

m3 T m3 q m3 q m° m3 <ł m 3 q m 3

September - września

o

900 50 20 i — 1000 — 800 200 — — ■- — 300 100 300 100

Oktober - października 1200 100 — 200 — 1000 100 500 200 400 500 150 100 300 100 300 100

November - listopada
r-H

2500 100 — 100 —- 1000 — 400 100 400 500 150 150 300 100 300 100

Dezember - grudnia 2500 100 1000 100 100 1000 — 400 100 400 500 150 200 300 100 200 —

Jiinner - stycznia 2500 100 1000 100 100 1000 — 400 ICO 400 500 150 — 800 — 200 —

Rebruar - lutego 2500 100 2000 100 100 700 100 400 100 400 500 — — 3 0 — — —

Marz - m arca

19
05 2500 50 2000 100 100 700 100 400 100 400 500 — — 100 — — —

A pril - kwietnia 1600 50 2000 100 100 700 400 — 400 500 — — — — — —

Mai - m aja 1500 50 2000 100 100 — — — — 250 200 — — — — —

Zusam m en — razem 17700 700 10000 1100 600
1

7100 300 3700 900 3050 3700 600 450 1900 400 1300 300

Verkaufsantrage sind einzubringen bei der Intendanz des 10. Korps u. z w . : 
Przemyśl, Gródek, Jaroslau un.d Łańcut bis 16. August 1904, 10 Uhr vor- 

(Bahnzeit);
&kDzeit)1’ le s z ó w , Dębica, Stryj und Sambor bis 22. August 1904, 10 Uhr vormittags

Olckgjl^kaufsantrage mit einem kiirzeren ais 14 tagigem Impegno werdea nicht be- 
1' 2 Tyk ^m Peg tt0 w ird vom Verhandlungstage an gerechuet.
P*Part' Merkaufsantrage konnen entweder auf die ganze Quantitat oder auch nur auf 
to4e0 der ausgesehriebeDen Bedarlśroenge gestellt werden u n d  miissen mit einer 1 
'0 pempelmarke versehen sein. Die Heeresverwaltung bat das Recht, einen oder

A irł.l Irol Aiirw ^Toilrn nnrrAn /i ai» AffaiłiAwlAn Anny>łifołnn oniłnnAlim AnUr 3 ilea °ńer Teilmengen der offerierten Quantitaten anzunthmen.
"Un Bnk°lz U|»d Steinkohlen sind auf den ararischen Holzplatzen (Depots) nack

Zn dreS Merpflegs-(filial-) magazins abzustelien. 
o Bieferung konnen gelangen u. zw .: ais h 

i r Pruu111"’ ^8rr_ UIid Weisseiehen, ais weicbes H olz : Fichten, (Rottannen), Weiss-
zw .: ais hartes Brennbolz: Rot- und Weissbu-

aus der „Neu- Frzemsza-Grube“ wird

k r Rrt t “ srv~ UCid Weisseienen, ais weiclies n o i z : Jćicnten, (Rottannen), Weiss-
tZe*bJśl annen’ RMiren- (K iefern)- und Larchenbolz. A nbote auf Roterlen und fur 

t De vUc^ au* Birke werden nicht beriicksichtigt.
^4 oderr ^ 8rkaufer hat in seinem Verkaufsantrage anzugeben, welche Gattung des bar- 
|ff-°leUtv ^ e ĉ^ea Brennholzes er abstellen wird; bei mehreren Holzgattungen ist dereń 
ti6tt ®rhaltnis anzugeben. Bei den Steinkohlen wird vorzugsweise auf Stuckkohle refle- 

J)°hle e ® Offerte ist nebst der Benennuug derselben auch das Bergwerk, welchem die 
Y^&rifg . ornmen wird, anzugeben. Filr die Abstellung kann die Beguustigung des Mili- 
A uf Riickvergutungswege in Anspruck genommen werden, jedock ist dies im 
jp§lic]j Ile  ̂ zu bedingen, fur welcken Fali die Provenienz der Lieferungsąuantitaten, wo 
r*6fe *lHch den Bezugsorten, zu speziflzieren ist. Den Lieferanten werdeD die Fr&cht-
f f**: Nkckyergiltung der von den Verpflegsmagazinen etwa entrichteten Fraeb fi­

li Auf tra^e u®d Nebengebiihren zu Reklamationszwecken tiberlassen. 
lcht rtlfl fo k le  aus der „Emanuel-Segen“- und

Rs iert-
d^bstrp .^sonders aufmerksam gemaekt, dass Spezialtarife auf den versckiedenen 

^ en im allgemeinen Yerkehre, namentlich fiir Naturalien in vollen Waggonla- 
s 4 rul*ie^en’ welt’ke noch billiger sind ais der Militartarif.

T • auf Lieferung nach Wakl des Verbaufers sind unzulassig. Die festge- 
v kin le êr*iermine miissen unbedingt eingekalten werdea. Fristerstreckungen liber Mai 
fi6jf(igba aus werden nickt gewakrt. Voreinlieferungen kóanen nur nach Massgabe der 

6B Holzplatze und Depotraume stattfinden. ^  ' T1 1 ' J —
^ek j.tri Rieferraten erlblgt nack Artikel X  des

8 i- 5- D TstaPark:&ssa, 
k° dit t̂ 6rri Rteadanz unbekannte Unternekmer haben zu veranlassen, dass iiber ikre 
8 t4dels. U R0>stungsfakigkeit ein Zeugniss, u. zw. iiber protokollierte Firmen von der 
jk ift aufUud Gewerbekammer, sonst aber von der zustaudigen k. k. Bezirkskauptmann- 

eipja^m^*cRem Wege bei der k. u. k. Intendanz des 10. Korps in Przemyśl, rech-

1 J erkaufer, welche der Intendanz nicht binlanglich bekannt sind, baben die Er- 
b ' 4 t W 1* 4k0mommen Verpflichtung durch den Erlag eiaer Kaution in der Hóhe von 

l&Se n  des nach den genehmigten Preisen entfallenden Lieferwertes zu versicbern. 
li v Rrod der ^ erkiiufer mit dem Verkaufbriefe beizubringen.

der p Zailtea (Bergwerke), Gemeinden und landwirschaftlicbe Yereine sind hinsicht- 
k Prod16 UD̂  voa eiSenen Erzeugnissen vom Erlage der Kaution befreit. 
v Sleic  ̂ (Landwirte), welche der Intendanz nicht scbon bekannt sind, baben
{^ation u -  . ^erkaufantrage ein Zeugniss der betreffeaden landwirtscbaftlichen 

das« ®lzukringen, in welchem bestatigt wird, dass sie wirklich Produzenten

Die B ezablung der anstaudslos tiber- 
U sancenbeftes, u. zw. in  der Regei

7 n as ®anze offerierte Quantum von ibnen produziert 
Sob h T  ^ “ ^Puugsstempel zahlt die Heeresverwaltung.

i®bene ci Û . .  ^^iukohlen miissen die fiir die Verpflegung des k. u. k. Ileeres vorge- 
v, *1’. *elch  ^ * b a b e n ; in dieser Beziehung und rueksiebtlieb der niikeren Bedingua-
ii eSend e . R^ufabschliissen zur Grundlage zu dienen haben, wird auf das fiir die

Kor-
sind

wird.

ky^gewiaj, ssekreibung amtlich ausgefertigte Usancheft Nro 4131 vom 20. Juli 1904 
& • ia Pi-’ V0ll,welchem je ein Pare bei der Korpsintendanz, den Militarverpfiegsmaga- 
s 'lIl0n in ®rkdek, Jaroslau, Rzeszów und Stryj, dann bei den Verpfiegsfilialma-
HU h i .  Dl ŻP .ań/lnl tiri/l On ̂  l . u 1„ 1t 1t 1 n n d miwłnnli n Pi-1 -I nK mn (locirtll ci nlio ffaTibel d TrCa’ ^ aBcut un(l Sambor, bei den k. k. landwirtscbaftlichen Gesellsckaften, 

ko Naher T r n de Ŝ'  UQd ^ ewerbekammern in Krakau und Lemberg aufliegt. 
b 6 ^^rm ationen konnen bei den genannten Militarverpliegsmagazinen einge-

“  Ptt t  auch die vorgeschriebenen f  
L. Die Yori fgea g ekau?  werden konnen.
»«.. 8 anc,, r^ u fer baben im Yerkaufsantraae

gegen Erlag von acbt (8) Hel

‘ uszusmF " ^  UiłUHLl łU1 Verkaufsantrage und in dem nach Genehmigung ibres An- 
Btt'&ge) be2-ej; nden Ferkaulbriefe ausdriicklich anzufiihren, dass in allein, im Verkaufs- 

iehungSWeise im Yerkautbriefe nicht besonders besprochenea Punkten die

♦Gazeta Lwowskat Nr. 172 z dnia 29. lipca 1904.

1. Oferty, na zakupno mają być wniesione do Intendantury 10. korpusu w Przemy­
ślu a mianowicie:

a) dla Przemyśla, Gródka, Jarosławia, Łańcuta, najdalej do 16. sierpnia 10 godz. 
przed południem (czasu kolejowego).

b) dla Rzeszowa, Dębicy, Stryja i Sambora, najdalej do 22. sierpnia 10 godz. przed 
południem (czasu kolejowego). Ofert z krótszym, niż 14-to dniowym terminem (Impegno) 
nie uwzględni się. Termin liczy się od dnia rozprawy.

2. Oferty mogą opiewać albo na całą ilość zapotrzebowania, albo też na mniejsze 
partye tejże i muszą być zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę Zarząd wojskowy ma 
prawo jeden, lub drugi artykuł w całości, albo też częściowo, przyjąć,

3. Odstawa drzewa opałowego i węgla kamiennego ma się odbyć według wskazówek 
Magazynu zaopatrzenia wojska w żywność w rządowycb miejscach, na skład drzewa prze­
znaczonych.

Odstawionemi mogą być jako twarde drzewo opałowe: drzewo bukowe, dębowe, gra­
bowe i brzozowe (Stein-, Zerr- und Weisseiche), albo jako drzewo miękkie: świerkowe, 
(smerekowe), jodłowe, sosnowe i modrzewiowe. Na drzewo olchowe a dla Przemyśla także 
i na drzewo brzozowe, nie reflektuj się.

Sprzedający ma w swem podaniu wyszczególnić, jaki gatuuek twardego, lub mięk­
kiego, drzewa opałowego zamierza odstawić. Przy kilku gatunkach drzewa ma być tychże 
stosunek procentowy oznaczonym. Przy węglu kamiennym reflektuje się przedewszystkiem 
na węgiel w kawałkach. (Sluekkoble). W ofertach należy oprócz nazwy, także i kopalnię 
z której tenże pochodzi, podać.

Przy odstawie można się na kolejach posługiwać taryfą wojskową za wynagrodze­
niem zwrotnem, jeżeli już w podaniu ten warunek się stawia, w którym to razie prowe­
niencja pojedynczych partyj o ile możności przez określenie miejsc dostaw oznaczoną być 
powinna. Na węgiel „Emanuel-Segen“ i „Nowa Przemsza“ nie reflektuje się.

Zwraca się przytfem mianowicie uwagę na poszczególne taryfy rozmaitych sieci kole­
jow ych w ogólnym obrocie. Ze względu, że przy naładowaniu całych osobnych wagonów 
towarów przyrodniczych zapłata za przewóz od takowych tańszą jest, aniżeli taryfa woj­
skowa.

4. Oferty na dostawy według wyboru dostawcy nie są odpowiednemi. Terminy do­
stawy muszą być dokładnie dotrzymanymi. Dostawy po za miesiąc maj 1905 nie będą 
przedłużane. Dostawy przedterminowe mogą się tylko w miarę opróżnionych składów i 
dep na drzewo odbywać. Zapłata za raty artykułów odstawionych w porządku nastąpi we­
dług Art. X. zeszytu warunkowego, z reguły w drodze pocztowej kasy oszczędności.

5. Każdy c. i k. Intendanturze nieznany przedsiębiorca ma się postarać o to, ażeby 
świadectwo jego rzetelności i możności dostawy wystawione, w razie, jeżeli jest protoko­
łowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w innym zaś razie, przez do­
tyczące c. k. Starostwo w drodze urzędowej do Intendantury 10. korpusu w Przemyślu 
przed rozprawą przesłane zostało.

6. Przedsiębiorcy nieznani dostatecznie Intendanturze, mają zapewnić spełnienie 
swych zobowiązeń złożeniem kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej dostawy.

Tę kaucję ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy pisaniu listu dostawczego 
(Verkaufsbrief;.

Producenci, (kopalnie) gminy, jakoteż rolnicze towarzystwa, są odnośnie do odstawy 
własnych produktów, od kaucyi zwolnieni.

Intendanturze nieznani produeenci (gospodarze gruntowi) mają się wykazać świade­
ctwem, wydanem przez dotyczące towarzystwo rolnicze, w którem potwierdzonem być ma, 
że oni rzeczywiście są producentami i że cała przez nich oferowana ilość z ich własnego 
pochodzi utworu.

7. Przepisane należ}tośei stemplowe od kwitu ponosić będzie zarząd wojskowy.
8. Drzewo i węgiel kamienny muszą posiadać przepisową jakość i zwraca się uwagę 

odnośnie do tychże, jakoteż wszelkich bliższych warunków, mających służyć za podstawę 
do zawarcia układu sprzedaży na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usanee- 
Heft) Nr. 4131 z dnia 20. lipca 1904 roku, z którego to zeszytu po jednym egzemplarzu 
w biurach Intendantury 10 korpusu, w magazynach żywności w Przemyślu, Gródku, Ja­
rosławiu, Rzeszowie i w Stryju, dalej w filialnych magazynach żywności w Dębicy, Łań­
cucie i Samborze, izb handlowo-przemysłowych w Krakowie i Lwowie, jakoteż w stowa­
rzyszeniach gospodarczych w Krakowie i Lwowie się znajduje i przez każdego przejrzanym 
być może.

Dotyczące informacye mogą być również udzielone w rzeczonych magazynach zao­
patrzenia wojska, gdzie są także przepisane zeszyty warunkowe, za złożeniem 8 hal. za 
każdy drukowany arkusz do nabycia.

Każdy ubiegający się ma w swem podaniu cen i po zatwierdzeniu tegoż, w mają­
cym się wystawić liście dostawczym (Yerkaufbrief) wyraźnie oświadczyć, że się poddaje, 
odnośnie do wszystkich cen swego podania, a względnie punktów w liście dostawczym



8
Abwicklung des Kaufgeschaftes aach dem fiir den vorstehenden Bedarfsfall von der Iu- 
tendanz des 10. Korps unter Nr. 4181 vom 20. Juli 1904 ausgefertigten und dem Yer- 
kaufer im vollen Umfsnge bekannten Usancenhefte fur Kiiufe von Militarverpflegsartikel». 
nach kaufmannischer Usance stattzufinden hat,

9. Nachtraglich oder im telegrafischen. Wege einlangeude Yerkaufsautrage, sowie 
solche, welcbe den vorstehenden Bedingungen nicbt entsprechen, werden nicht beruck- 
siehtigt.

10. Gemeinden, Produzenten und landwirtschaftliche Korporationen geniessen beson- 
dere Begiinstigungen und Erleichterungen, welche bei den Militarverpflegsmagazinen in 
Przemyśl, Gródek, Jaroslau, Rzeszów und Stryj, sowie bei der Intendanz des 10. Korps 
in Erfahrung gebrackt werden konnen.

11. Dem Ersteher der Holzlieferung flir die Station Przemyśl wird ais Eutschadi- 
gung fur die Yerschlechterung des Holzplatzgrundes der Batrag von achzig (80) Kronen 
bei der ersten Auszahlung des Verdieustgeldes in Abzug gebracht werden.

Sollte die ausgeschriebene Holzmenge in mehreren Partien zur Yergebung gelangen, 
so wird der obige Betrag auf die einzelnen Ersteher im Verhaltnisse ihres Lieferungsan- 
teiles aufgeteilt werden.

12. Yerbindlich ist nur der deutsche Tezt dieses Avisos.
Przemyśl, am 20. Juli 1904.

Yon der Ł. und fe. Iutendanz des 10. Korps.

L. 99.642. (6184 8 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 

łów faszynowych do budowli wodnych na 
rzece Sanie, zezwolonych reskryptem c. k. 
Ministerstwa spraw wewn. reskryptem z 8. 
lipca 1904 1. 55479,03 w ciągu roku 1904 
aż do końca roku 1906 na przestrzeni od 
kim. 105 400 do 108-100 pod Manasterzem, 
odbędzie się dnia 22. sierpnia 1904 w e k .  
Kierownictwie budowy regulacyi Sanu w Prze­
myślu o godz. 12 w południe pisemna roz­
prawa ofertowa.

Ilość materyałów w tym czasie dosta­
wić się mająca wynosi, około 7300'0 m3 fa- 
szyn wiklowych, 146000 m3 faszyn laso- 
wych, 220.000 sztuk palików, 2200 wiązek 
świeżych witek wiklowych, w ogólnej war­
tości fiskalnej 52160'0Ó kor.

Wykazane nowyżej ilości materyałów 
dostarczyć się mające w terminach, które 
oznaczy e. k. Kierownictwo budowy regula­
cyi Sanu w Przemyślu, mogą być w razie 
zwiększenia lub zmiejszenia zapotrzebowania 
o 20°/» zwiększone lub zmiejszone, a przed­
siębiorca nie może w razie Zwiększenia do­
stawy żądać wyższej ceny na materyały we 
większej ilości dostarczone, ani też rościć 
sobie jakiekolwiek pretensje do c. k. Skarbu 
Państwa wrazie zmiejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w wymienionem e. k. Kierownictwie budowy 
gdzie także do godziny 12 w południe w dniu 
rozprawy wnoszone być mają oferty sporzą­
dzone według przepisanego wzoru, zaopatrzo­
ne marką stempolwą na i  koronę i we wa- 
dyum w kwocie 2500 kor. w gotówce lub 
w pupilarnych papierach wartościowych.

W ofercie ma być ofiarowany jednolity 
opust z cen fiskalnych wyrażony dla całej 
dostawy cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w innym urzędzie 
albo nie zaopatrzone stemplem i wadyurn, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych różnych 
materyałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 19. lipca 1904.

Do L. 99.642/04.
(WZÓR OFERTY.)

Mocą której ja  niżej podpisany, obo­
wiązuję się w ciągu roku 1904 do końca 
roku 1906 dostarczyć w terminach przez
c. k. Kierownictwo budowy regulacyi Sanu 
w Przemyślu wyznaczyć się mających, ma­
teryały faszynowe potrzebne do budowli wo­
dnych t. j. faszyny wiklowe i lasowe, świe­
że witki wiklowe i kołki, do budowli regu­
lacyjnych na Sanie między kim. 105-400 — 
108-100 pod Manasterzem, w ilości i pod za­
strzeżeniem w obwieszczeniu podanemi za 
opustem ................................. (cyframi i słowa­
mi) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne są mi dokładnie 
znane i poddaję się im bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

Jako wadyum s k ła d a m ...........................
Przemyśl . . . .  sierpnia 1904.

(Imię i nazwisko).

L. cz. E. 685/4 (7) (6271)
Wskutek uchwały z dnia 8 czerwca 

1904 1. cz. E. 685/4 (4) sprzedane będą 
dnia 4. sierpnia 1904 o godz. 11 przed po­
łudniem w drodze publicznej licytacyi prawa 
kopalniane na terenach lwh. 84, 222, 51, 
208, 147, 77, 79 i 78 gm. Dominiko wice 
objętych.

Protokół ocenienia tych praw można 
oglądać dnia 4. sierpnia 1904 między go­
dziną 9 a 11 przed południem w Domini- 
kowicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Gorlice, dnia 16. lipca 1904.

Nr. 2223 (V. K.) (6265 i - 3 )
Auszug aus der Kundmachung.

Am 10-ten August 1904 wird bei der 
Militarbauabteilung des 10 Korps in Prze­
myśl eiue schriftliche Offertverhandluag, be- 
treffs Yeriiusserung vou maschineller Ein- 
richtung samt zugehórigen Werkzeuge abge- 
halten werden.

Naheres siehe Kundmachung bei den 
Gemeindeamtern in Lemberg, Jaroslau und 
Przemyśl und bei der obigen Bauabteilung. 
Yerwaltungs Kommission der k. u. k. Mili- 

tar-Bauibteilung des 10 Korps.
Przemyśl, am 24. Juli 1904.

L. cz. E. 480/4 (9) (6319)
Dnia 2. sierpnia 1904 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8, lieytacya gruntu 
realności lwh. 578 Hermanowa bez przyna­
leżności.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 3718 kor.

Najniższa cena wynosi 2478 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym.

Takie prawa, w obeo których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Tyczyn, dnia 23. czerwca 1904.

L. cz. E. 627/4 (5) (6301)
Dnia 23. sierpnia 1994 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33 lieytacya real­
ności lwh. 343 ks. gr. gm. kat. Jasło objętej.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną i wartość tejże ustaloną 
na kwotę 4706 kor. 8 hal.

Najniższa cena wynosi 4706 kor. 8 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 32.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 13. lipca 1904.

L. cz. E. 811/4 (4) (6192)
Dnia 25. sierpnia 1904 o godz, 10 przed 

południem, odbędzie się lieytacya 1/3 części 
realności lwh. 406 ks gr. gm. Gwoździec 
stary w biurze Nr. 10.

Cena 293 kor. 33 hal.
Najniższa oferta 97 kor. 78 hal.
Waiuuki i dokumenta w biurze Nr. 12.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Gwoździec, dnia 29. czerwca 1904.

L. ez. E. 161/3 (28) (6320)
Zobowiązany p. Józef Bogorya Buczkowski 

w Pohrebcach.
Na żądanie c. k. uprz. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie, zastąpionego przez 
p. Józefa £ubka, c. k. notaryusza w Zboro- 
wie, odbędzie sig dnia 22. sierpnia 1904 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21 w Zborowie, 
lieytacya realności objętej wyk. hip. 1. 254

(Yerkaufbrief) nie umówionych szczegółowo, załatwienie tegoż interesu sprzedaży  ̂ .a„„
cych w zupełności tym postanowieniom, jakie zawarte są w zeszycie warunków SP $0’
(Usanee-Heft), wystawionem przez Intandanturę 10. korpusu pod Nr. 4181 1 
lipca 1904 dla zakupna artykułów żywności dla wojska zwyczajem kupieckim. rlgik0111

9. Oferty nadeszłe zapóźno, lub drogą telegraficzną, jakoteż takie, które
powyższym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

• u j* pe**®10. Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolniczym przyznanemi bę09 A jjof- 
osobne ulgi i ułatwienia, o których się interesenci w biurze c. i k. Intendantury
pusu w Przemyślu, jakoteż w magazynach zaopatrzenia w żywność wojska w 
Gródku, Jarosławiu, Rzeszowie i Stryju dowiedzieć mogą. mży0'0

11. Nabywcy dostawy drzewa dla Przemyśla zostanie jako odszkodowanie 2a 
miejsca na skład drzewa, kwota 80 (ośmdziesiąt) K. przy pierwszej wypłacie kwoty 
kowej obciągniętą. . ^

Gdyby wspomniana ilość drzewa w więcej częściach do dostawy nadaną. ^ u(jzia‘u 
to powyższa kwota rozdzieli się na uwzględnionych nabywców, stosunkowo do ic® 
w tej dostawie.

12. Obowiązującem jest tylko zesiawienie niemieckie tego doniesienia.
Przemyśl, 20. lipca 1904.

Z c. i łr. intendantury 10-go korpusu.
 ___— .— - — - y y ii6

wierzycieli konkursowych po my^1
ord. konk. co do niezrealizowanych 
wierzytelności masy, oraz do ustalei1̂ *eIiia 1 
czeń zawiadowcy masy do wynagrod jo 
zwrotu poczynionych wydatków; 1 '  po'
zbadania rachunków z zarządu 111 aSł  
cząwszy od dnia otwarcia konkursu. gję 

Na wyznaczoną audyencyę ^  z te# 
wszystkich wierzycieli konkursowych 
oznajmieniem, że mogą rachunki Prze® 
i czynić nad niemi swoje uwagi.

G. k. Sąd krajowy, Oddział vL 
Kraków, dnia 20. lipca 1904.

ks. gr. dla gm. kat. Korszyłów-Pohrebce, 
obejmującej 143’/s morgów obszaru wraz z 
przynależnośeiaini, składająceini się z budyn­
ków mieszkalnych i gospodarczych, inwen­
tarza żywego i martwego i innych przed­
miotów w protokole opisania bliżej poszcze- 
gólnionych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na trzydzieśoisześć tysięcy 
trzysta sześćdziesiątsześć (36.366) koron, zaś 
wartość budynków i innych przynależności 
na ośm tysięcy sześćset dziewięćdziesiąt dzie­
więć (8699) koron.

Najniższa cena wynosi trzydzieści ty­
sięcy czterdzieści trzy (30.043 kor. 33 hal.), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samego prawa nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone,

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśJi nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 16. czerwca 1904.

L. cz. E. 283 4 (5) (6273)
Na żądanie Zofii z Daroehów Bełzowej, 

odbędzie się dnia 26. sierpnia 1904 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10, lieytacya realności 
lwh. 343 ks. gr. gm. kat. Trzebuska Jana 
Surowca własnej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa cena wyaosi 833 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jodynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, dnia 22. lipca 1904.

i1' I * * *  ś

L cz. S. 1/3 (174) (6284)
Sprawa konkursowa Pinkusa Birnbaurna. 

W  załatwieniu sprawozdania zarządcy 
masy z dnia 18, czerwca 1904 wyznacza 
się audyencyę, na dzień 8. sierpnia 1904 r. 
począwszy od godziny 10 przed południem :

1. do likwidacyi zgłoszonych dodatko­
wo wierzytelności §. 123 ust. konk.

2) celem powzięcia uchwały przez ogół

0L. cz. S. 6/3 (114) zer.
Uchałą tego sądu z dnia 10. c '*0jiy 

1904 liczba czynności S. 6/3 (1) 0 . 
konkurs do majątku sumy spadkowej 
cego Frieda zarej. pod firmą IgHacJ poT 
właściciel realności i składu DyWa®° . i  pl; 
tyer i wyrobów bławatuych pod 1- 1 ^ l 1 
Halicki we Lwowie uznaje się P°
§. 155, ord. konkurs, za ukończony- 

G. k. Sąd krajowy jako handlowi’ 
Oddział YII.

Lwów, dnia 16. lipca 1904.

,330)
L. cz. S. 5 1 (29) .

Z powodu przeniesienia komis*1 
kursowego, c. k. radcy sądu krajowęg > 
toniego Twardochleba, do Lwowa iniapfeti'erS 
w sprawie konkursowej Abraham a 
komisarzem konkursowym, p. Edmu® ^ jo -  
Jika, c. k. radcę sądu krajow ego w

G. k. Sąd obwodowy, Oddział 1 
Przemyśl, 16. lipca 1904.

(6

ofer1 *
O g ł o s z e n i e .

Termin do wnoszenia 
zakupno towarów z handlu 
w Tarnowie, przedłużamy do dm 
lipca 1904 godz. 12 w południe-^jy 

Rozpoznawane będą także 
niższe od 10.000 koron. . 2 

Inne warunki obwieszczenia
b. m. pozostają niezmienione. 

Tarnów, 20. lipca 1904. .
Zarząd masy konkursoW J je.

Piotra Grabczyńskiego w /fam0

Konkursa
L. 2297.

K O N K U R S .
(6219 t '  

sady

J)

le-
WI skutek opróżnienia P^jzpisU}e

karza okręgowego w Janowie 1 
się konkurs na posadę gin*''
tego okręgu który obejmuje * 
z ludnością 12.941 na obsZa 
kilm. kw. g0 je f

Siedzibą lekarza okręg0^  ajduje
miasteczko Janów, gdzie się 
publiczna apteka.JLłJliAsćillCL

Chcący uzyskać powyżs^ ujące 
winien wykazać, iż posiada na
warunki: a n sit ry * '

1. prawo obywatelstwa
ckiego, aAvcynY- £

2. dyplom doktora me1“Y ajjtyk 
prawniający do wykonywania 
lekarskiej,

3. nieskazitelny charak e ’ .^ y c j1’
4. znajomość języków i^uletn1'
5. praktykę najmniej

w zawodzie lekarskim, /datn°s i
6. dostateczną fizyczną wego °,'n 
Obowiązki lekarza okręgl d

kreślą §. 14 rozp. wykonawczy ^  
ust. z 2. lutego 1891 wydaneg
c. k. Namiestnictwo w P°f u t̂*
z Wydziałem krajowym Dzie
krajowych Nr. 82, Cz. XXII-



lekarza okręgowego w Jano­
ty le wyznaczona jest płaca roczna 
kr.^ °c ie  1000 koron i ryczałt na 
w, . Podróży służbowych w rocznej 

°cie 54q koron . ,
Wih ^^gajacy się o powyższą posadę 
^ 511 podania należycie udokumento- 

wnieść do Wydziału powiatowego 
l9fu dku najpóźniej do 1 września

4 roku.
Z Wydziału powiatowego, 

bródek, dnia 21. bpca 1904.
Prezes Rady powiatowej 

A. Brunicki.

9

U Sago Pr. (6278)
. ^  k o n k u r s .
' hekevi0 i ^ ie c - k' galicyjskiej krajowej 
ps&djJ sl£arbu jest do obsadzenia jedna 

klasy Rr®Zego komisarza straży skarbowej 
, k 0,W 11- klasie rangi.

złożvrUP(?!enci 0 tg posadę mają, wykazać, 
h»itye21 niższy egzamin cłowy lub egzamin 
V ,  z Przt,pisów o podatkach kon­
a r y  j^e?> tudzież dokładną, znajomość ję- 
1 Pod^°-Ŵ Ĉ  * J W ka niemieckiego.
Ipgą sj ania o tę posadę należy wnosić 

ł fekey' 0W!ł do Prezydyum c. k. krajowej
<:UereCh f skarbn we Lwowie w przeciągu

/U g o d n i .
W6*> dnia 25. lipca 1904.

Wyroki, prasowe.
' pr. 185/4 (2) (6300)

U rT . O g ł o s z e n i e ,  
p Imienin Jego Cesarskiej Mości!

1 a, . ®^d krajowy dla spraw karnych 
P. t. ;0^ 6 orzekł na mocy §§• 489 i 498 
Ptbito, §’ 37 ust. pras., że treść artykułów 
t0M m Z°nycłl w Nr- 30 czasopisma: „Głos 
Pise^.^y11 z dnia 28. lipca 1904 pod na- 
°i p i -1 «Zandarmi rossyjscy we Lwowie" 
'̂litai-  ̂ lwowska11 do końca; 2) „Ofiara 
i P l zmu“ °d „Pan brygadyer" do końca;

rykowanie męczenników przez poli- 
ct«g0U°Wską “ od początku do „aresztu śled- 
3°<i, 4oiawiera znamiona występku z §§• 
1 17/ią > ^92 u. k. tudzież art. Y. ustawy 

^362 Nr. 8 Dzpp. e i  1868, a zatem 
r°kn| 0dliwi°n% jest zarządzona przez c. k. 

s°pjSl̂ &tora rządowego konfiskata tego eza-

skutek tej uchwały wzbronione jest 
* z% »  rozpowszecbuienie tych artykułów, 

T*hy nakład ma być zniszczony.
^wów, dnia 26. lipca 1904.

Kuratele.
"  7,4 (28) (5786 3 - 3 )
8Zą w • k. Sąd powiatowy w Kutach zawie- 
z  ̂ nad Boddanem Łukasiewiczem
hre^ j , P°Wodu choroby umysłowej. Kura­
sie ,,-. niego ustanowiono Michała Moj- 

° ^ eza kupca z Kut. 
w k- Sąd powiatowy, Oddział V. 

dnia 2. czerwca 1904.

cz r
' J- n - 8/3 (6), P. II. 6/4 (2)
0 u (6052 3 - 3 )

powiatowy w Żółkwi usta 
W kraj P°dstawie udzielonego przez c. k. 

? dnia T?,wy cywilny we Lwowie uchwałą
?) zatw- 1903 L- cz- NCl V1L 1447/3 
ńysehl le?d2enia, kuratelę nad Frankiem
a Pr Mokrotynie z powodu stwierdzo-
l  Orator*2 niedołęstwa umysłowego

Ijnie 0111 uslanawia Wasyla Biłana w Mo-
0 t
Zóiu: powiatowy, Oddział II.

0,kiew, dnia 22. grudnia 1903.

t. cz. p 138/4-• loo/t (5946 3— 3)
hatn nt°ni Kozar z Mełny uznany został 

ck»ła&Hnym a kuratorem ustanowiono

p \ k- Sąd powiatowy, Oddział I. 
K°hatyn, 26. maja 1904.

k
(5989 3 - 3 )ez- P. 272/2 '

 ̂ śka Iwasyk z Pukowa została uzna 
J? Uinysłowo chorą a kuratorem jej ustano-

°n° Iwana Pakułę. . . T
9. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 

Koh&tyn, 22. listopada 1902.

I Cz- P. jc
r . . v  *. s r  • *8/4 (6009 3— 3)
pj.11 aw Armółowicz uznany za umy- 

. r,eS0i kuratorem ustanowiony Józef 
O *1 oP^6c (Podgórze). 
rr , ®%d powiatowy, Oddział X.

&ków, dnia 22. maja 1904.

L. ez. P. VI. 123/4 (1) (6111 3— 3)
Wincenty Suda z Salówki uznany mar­

notrawnym. Kuratorem dla niego ustanawia 
się Józefa Zjawina.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI,
Czortków, 13. maja 1904.

L. cz. P. 113/4 (3) (5656 3 - 3 )
Pałalma l-o  Demiańczuk 2-o Łoziak 

ur. Charuk uznana została umysłowo chorą 
a kuratorem dla niej ustanowiono Hawryłę 
Koszewczuka syna Piotra z Krasnej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Oelatyn, 29. kwietnia 1904.

L. cz. P. 71/4 (5) (5630 3— 3)
Michał Marmulak z Barszczowiec uzna­

ny został marnotrawcą a kuratorem jego 
ustanowiono Jurka Mazepę z Barszczowiec. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, 26. maja 1904.

L. ez. P. 75/4 (8) (5629 3 - 3 )
Franciszek Jawny vel Jamny z Dmy- 

trowiec został uznany marnotrawcą a kura­
torem jego ustanowiono Bartłomieja Leszczy- 
szyna z Dmytrowiec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, 1. czerwca 1904.

L. cz. P. 62/4 (6) (5628 3— 3j
Dmytro Lema z Winnik został uznany 

marnotrawcą a kuratorem jego ustanowiono 
Jana Dmyterkę z Winnik.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, 11. maja 1904.

L cz. P. 98/4 (3) (5720 2 - 3 )
Anastazya Iłyk Sebastyana uznaną zosta­

ła umysłowo chorą jej kuratorem ustanowio­
no Stefana Iłyka Semena z Popielnik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 4. czerwca 1904.

L. cz. 89/4 (5) (5721 2 - 3 )
Łeś Ryżko Danyły uznany marnotrawcą, 

kuratorem jego ustanowiono Mikołaja Kruto- 
fista z Rożnowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów. dnia 28. maja 1904.

L. cz. L. 3 4 (3) (5942 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Makowie usta­

nawia na podstawie udzielonego przez c. k, 
sąd obwodowy w Wadowicach uchwałą z dnia
10. marca 1904 L. cz. Nc. IV. 188/4 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad głupkowatą Ma- 
ryanną Kumor w Makowie z powodu stwier­
dzonego przez sąd obwodowy w Wadowicach 
a kuratorem ustanawia Andrzeja Woźnego 
w Makowie Nd. 365.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 14. marca 1904,

L. ez. P. 115/3 (9) (5750 1 - 3 )
Julian Śalij z Romanówki z powodu 

marnotrawstwa oddany pod kuratelę. Kura­
torem ustanowiony Uko Tiułka.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, 11. czerwca 1994.

L. cz. P. 86 4 (2) (5657 1 - 3 )
Katarzyna Konowaluk ur. Greśko z 

Łanczyna uznaną została umysłowo chorą, 
a kuratorem jej ustanowiony został Hawryło 
Konowaluk syn Danyły z Łanczyna.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Delatyn, 29. marca 1904.

L. cz. 17/3 (3) (5757 1 - 3 )
Fedko Batrak z Taurowa został uzna­

ny umysłowo chorym a kuratorem jego 
ustanowiono Marcelego Lenartowicza z Tau­
rowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kozowa, dnia 30. marca 1904.

L. cz. P. 56/4 (7) (5787 1 - 3 )
Magdalenę Jagłową włościankę z Górki 

uznano za marnotrawną i ustanowiono dla 
niej kuratorem Gabryela Wieczorka.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radłów, dnia 10. kwietnia 1904.

L. cz. P. 186/4 (4) (5590 1 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Stefana 

Nałysnyk w Kutyskach,
Kuratorem ustanowione Matija vel Tym- 

ka Nałysnyk.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 12. maja 1904.

Rozmaito obwieszczenia.
L. 1511. (6214 1— 3)

O b w i e s z c z e n i e .
Podaje się do wiadomości, iż w 

dniu 26. kwietnia 1904 znalezione zo­
stały w Haliczu trzy noty po 20 kor. 
zgubione przez nieznanego właściciela.

Wzywa się tedy właściciela tychże 
by w przeciągu jednego roku licząc 
od czasu uskutecznionego 'obwieszcze­
nia zgłosił i swe prawo do zgubionych 
3 not wykazał, poczem mu takowe po 
zwróceniu kosztów i po odciągnięciu 
10% znaleźnego zostaną wydane.

Magistrat miasta.
Halicz, dnia 6. czerwca 1904.

Burmistrz.

L. cz. O. II. 271/4 (1) (6339;
Przeciw Dankowi Mądzikowi synowi 

Tymka z Bartnego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. 
Sądu powiatowego w Gorlicach przez Ilrycia 
Żurawa w Bartnem pozew o 297 K. 50 h.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
2. sierpnia 1904 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Danka 
Madzika ustanawia się p. Bolesława Przy­
bylskiego kand. adwT. w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 22. lipca 1904.

L. cz. C. II. 250/4 (2) (6315)
Przeciw Janowi Kałuźnemu przedtem 

w Woli rozwienieckiej, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesionym został do

c. k. Sądu powiatowego w Przeworsku przez 
Galie. Buk. akcyjne Towarzystwo przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku pozew o za­
płatę kwoty 512 K. 14 h. Na podstawie po­
zwu tego wyznaczoną została audyeneya do 
ustnej rozprawy na dzień 2. sierpnia 1904
0 godz. 9 przed południem biuro Nr. II.

Celem strzeżenia praw Jana Kałuźnego 
ustanawia się p. dr. Marcina Bujnowskiego za­
stępcę c. k. notaryusza w Przeworsku, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Kałuźnego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w Sądzie się 
zgłosi i pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Przeworsk, dnia 30. czerwca 1904,

L. 10.071 (pr.) (6262 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy §. 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie pilzneńskim, i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 22. września, dla grupy gmin 
miejskich na 26. września, dla grupy więk­
szych posiadłości na 28. września bieżącego 
roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§§. 12, 13, 14 ord. 
wyb. pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w  powiecie pil- 
zntńskim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków,

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków,

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24. lipca 1904.

Doniesienia prywatne.

Od Redakcyi:
Premium artystyczne: kolorowa reprodukeya obrazu polskiego

artysty.ILIiDSMOWAlF
Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

SYN M A R N O T R A W N Y
powieść współczesna J ó z e f a  W e y s e n l i o f f s a .

I l O K
powieść historyczna A . Krechowieckiego.

W  ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika Illustrowanego otrzyma 5 3  
numery pisma, zawierającego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunkami, ko­

piami obrazów, illustracyarui chwili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto premium wyjątkowe
bez podwyższenia dotychczasowej ceny prenumeraty.

MT O M Y  (co miesiąc 2 tomy) pow ieści i dziel popularnych
w tein. 12 tomów dzieł H. Sienkiewicza; „POTOP11 i „PAN  WOŁO­
DYJOWSKI11 oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny 
literatury, historyi, nauk społecznych, badań przyrodniczych, 

i t . p. —  W Styczniu: „Wielkie legendy ludzkości“ ; w Lutym: „Małżeń­
stwo u różnych narodów‘£; w Marcu :„Życie artystyczne ludzkości44 
(z illustracyami).

W  b ezp ła tn ym  dodatku w arkuszach  powieść tłómaczona.

Prenumeratę przyjmuje:

IIKAILLDSTROWMEGO
w© Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego1* razem z 12 tomami dzieł Henryka 

Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach:
we  L w o w i e ;

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

. 6 kor. 80 hal. 

. 13 kor. 60 hal. 

. 27 kor. 20 hal.

w U alio ji i  na Bukowinie
z przesyłką pocztową: 

Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . . .  14 kor. 40 hal
Rocznie...................... 28 kor. 80 hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom 
tylko 40 Kai., t. j. kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 
hal., roeznio za 24 tomów 9 kor. 60 hal. Należytośó tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki do oprawiania 
pół rocznych kompletów „Tygodnika11 można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez prze­
syłki i opakowania.

Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza amie byó nabywany seryaml po 
12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. 
za tomy w oprawie.
Numery okazowe I prospekty wysyła gratiB Główna ekspedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasać Hausmana 9.
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poleca Pierwsze galicyjskie Towarzystwo Akcyjne
d l  a  J P i ^ s B e B a a ^ s l E i .  c h e m i c a n e g O

(przedtem Spółka komaadytowa Juliusza Wanga)
» «  Łw »w l« wl. M«ś«ints3!ls5 l„ lO. —_r̂  Wyroby własne

4  H.
we Lwowie 

wysiła właśnie głośna książka p.

Listy, które go nie doszły
przekład

Jadwigi Miczyńskiej.

W  książce tej na -py
snnków  i w yps d k óW 11 jj> 
lekim  W sch od zie  PrZ^0$  
się rzew ny mc .yv? 10 0j.<jto 
pięknego kobiecego  
m iłości o n i e p o s p 0 1 ^  
w p rost do głębi PrZ0  ̂
cym  nastroju.

Cena 3 kor. 20 
z przesyłką 3 kor. ^

©
©  P o  cen ach  
©
©
©

redakcy jny  eh og łoszen ia  do wszystkich 
bez wyjątku dzienników l w o w s k i c h ,  
kraU onskici!, w arszawskich, w ie- 
dcuskii h, czeskich, francuskich et«., 
czasopism fachowych  m iejscowych, za­
m ie jscowych  i zagranicznych, zamówie­
n ia  na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

Ajeneya dz-eimików i oglosKoń 
SOKOŁOWSKIEGO 

we Lwowie, Pas*ź Hi usmażą I. 9.
Kosztorysy gratis.

FARYKA' ASFALTU I PAPY OIOHOWEJ .  
I n ż .  S Z E L I G I - L Y S Z k l E W I C Z A ,

©
©  
m  
©
©
©
©
1 ^ 0 0 0 0 0 0 ©  0 0 0 0 0 0 ^ 1

Pir©tsi»® **®0©8a:©8iiś&
od w j m u  petitera *•> halerzy, tłustym 

pdlitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

" S S r i . M . a a b
naturalne czyste niezaprawiane aikohclami, w ę­
gierskie, anstryackie, francuskie, reńskie, h i­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Eiedla, Lwów,

M o r e le  Z s le a s c z y o k le
z ogrodu księdza KnihnieUego codziennie świeżo | 
rwane w> borne w koszykach 5-kiiowyeh franko za | 

zaliczką 3 kor. 30 hal. wysyła
JES&lessscszitsrlri..

O g ł& sze n ie  lic y ta c y ju

m m  m m  m m
N asza n a jw ię k s z a  t r e s k a !

Tą dla każdego ważoą i pożyteczną bro­
szurę proszę żądać bezpłatnie u

E. SM ETACZEK
Mtinchen, I I .  lM effaeii :1(K>,

W  celu oddania w przedsiębiorstwo budowy pawilionu fuDd ĵe 
nego przy Zakładzie miejskim sierót przy ul. Zielonej we ^ 
ogłasza się publiczna lieytacyę. Termin do wniesienia ofert oZtl^aj.

K i

się na dzień 6. sierpnia b- r. o godz. 11 przed południem W 
skim Urzędzie budowniczym. Tamże można otrzymać plany, 

§ f  ( miar i warunki budowy, tudzież bliższe objaśnienia.
rl  Magistratu król. stół. miasta Lwowa.

Rowsr damski i męzki
marki najlepszej za 400 koron do 
sprzedania. — Oglądać można tylko 
między 3 - 5 po poł., nl, Łyczako w-

a&t. 4 3 ,  d o z o r c a  w s k a ż e .

Ogłoszenie.

k̂$s$s$s$s $b$s$$$s$s$9
*f Hygieniczne tutki „PRIMUS“ I*
*1 z watą preparowaną chem. „OPTIMUS", usuwającą
•tt§ istotnie nikotynę z dymu tytoniowego, co odnośne ba-

dania chemiczne stwierdziły wyrabiane z oryginalnej 
wg bibułki francuskiej „ABADIE“ i egipskiej są ostatnim
]*| dodatnim wyrazem wysiłku na polu hygieny palenia.
* S  Do nabycia w fabryce tutek „EJRIM U S“ Lwów, iłJ. Mickiewicza 2.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie
Towarzystwa kredytowego 1 ^szetędnośei. w likwidaeyi w w— ^ 
stowarz. zarejestr z ogran. po ręką, odbędzie się dnia 2. sierP ^ 
i 15. sierpnia 1904 r. o godz. 10 przęśl południem u pana Ast*

8*
8*

i*
8*
9*

©
w
>L<
m
m
m
m

R zad k a sposobn ość.
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego malarza 

Augustyno i a r i c z a  p. L:

l e t k a  Boska Król. Kor. Polskiej i św. StanisM5

m

w
W
mm

|£gj Wysyła: Biuro dzienników S fik iłi^skbg ?, Lwó-«, Pasaż Hau$maaa 9, gg
za cenę 2  k o r .  2 4  IisiL wraz z portem. «££

*  ®

Rzadowo

wid miierslaycli sztuafrik 1 suscyslaycli lucziiiczycli
pod iii ► •

K. RŻĄCA i C H M U R S E L .
w  K r a k o f d c ,  u f .  fi w . G e r t r u d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To.v. Lek. Krak. polecana przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  O i e s h f l M e r g k i e j ,  S e l t c r -  

s Ł i « j ,  V i c h y ,  M a r y e u l u u h L i e j ,  f f i o m l ia r g ,  I Ł I s s lu g e a i,  tudzież
S P W  Y A L M E  L E C Z N I C Z E ,  jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

i io r u iii l> ;» c  w o d y  m i n e r a l n e  i przepisy p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstksw a w aptekach i dreguery^ch.
O e n n i k i  n a .  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w afteec J. We« lórskieg *, Uall«3ka5.

H ostiga w Sokalu.
P orząd ek  d zieim y:

1 Sprawozdanie Dyrekcyi w sprawie likwidaeyi. 
2. Wnioski pojedynczych członków.

Sokal, dnia 24. lipca 1904. D y i » e k C ^
L. 11.548.

Obwieszczenie.
(68-34 b

Nowo koncesyonowany przez o. k. Namiestai^1 ,y 
ogólny jarm ark na konie, bydło, nierogaciznę, SP 
gospodarskie i domowe, tudzież na futra wszelkiego 
clzaju od najwytworniejszych aż do poślednich odbed^6 
w mieście Przem yśla d n ia  28. s i e r p n i a  1904 i ^  
będzie następnych dni 14. ^j,

Co się niniejszem podaje do powszechnej wiedom0
Przem yśl, dnia 10. lipca  1904.

Z  Magistratu miasta. 4
Dr. D o l i ń f ^

M owoś
M .  a w a p a l o n a

i włstóiasigo pfetiiwego p&Onia codasicnnie świeżo palonwł-
K a ^ a p a l o n a ,  ściśle podłtig- stasAd Isygiesiy, z»pomoca gerąceg* ^ 

t.r św, —: znakomita w ssiaku i srom&de — codKteń świeżo pstloa* •
**/, kilo itfewy pkloaoj Meiungft Nr. I. —  zł. 70 et.

,  “ Nr. II. —  „ 80 „
Nr. III. 1 ,  1 0 ,
Nr. IY . 1. ,  20 B

M elaag? cesn-rsk* Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa palona aa pomocą, gorącego powietrza posiada zalety iż : a e l o i n j ®  -  *»*

m i tą arym ę. czy sty  d e lik a tn y  sm ak. n a jw iękssą  iryd atn ość , z tej p r* /6®̂  J
canie tańs/.» w użycia aniżeli kawy palone w inny sposób. ( , -. P ‘ '

Kawa palosa pakowana w woroezkaeh pergaminow/eh w wadze 1, Vs> 1/4 1 '
P o l e c a  la .a -n .c ie l l 1.e r T 0 a . t 3 r  I  j s a - w 3 r

E D M U N D A  R I E D L ^
w e  Ju W  O  W  I  xa,

»1. Teafr&hns S, napr^eeiw Katedry.

ii

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fi* kowskieb-


